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Lwów 28 listopada. 
Giekawe zjawisko odbywa się teraz w Niem- 
ech: pastorowie tłumnie przechodzą do obo- 
U socyalistycznego i są w nim witani bardzo 
życzliwie. W gruncie rzeczy, nie ma w tem 
dic dziwnego. Protestantyzm powstał z nega- 
|'Vi, a materyalistyczna filozofia jest jego pod- 
|'tawą, więc między pastorstwem a socyalizmem 


| Btnieje pokrewieństwo. Jaką rolę odegrał Mar- 
| fu Luter w początkach wojen chłopskich, taką 
lego następcy obejmują teraz. Wprawdzie z bie- 
Riem czasu odszczepieństwo religijne, wywołą- 
io skłonnościami rewolucyjnemi, stało się reli- 
fią państwową, nawet biurokratyczną i poszło 
ha słażbę świeckich celow książąt niemieckich, 
Przez co apostołowie nauki Lutra przestali być 
tewolucyonistami, ale stało się to nie w sku- 
(tek tego, iż się sami zmienili, lecz — że ich 


| mienila się w 


0 zewnętrzna zmiana stosunku protestantyzmu 
|do ustroju społecznego, ale w gruncie rzeczy 
| uterstwo nie przestało być negacyą, która przy 
| Derwszej sposobości miała się objawić. Ta ne- 
| gacya wytworzyła mnóstwo sekt w owych cza- 
ach, kiedy myśl ludzka przeważnie się zaprzą- 
| lałą kwestyami moralnemi, a kiedy teraz zwró- 
“la się do spraw społeczuych, wnet i tu ode- 
| wala się owa protestancka negacya. Ateu- 
Szowstwo, propagowane z katedr przez licznych 
vłogów- luterskich i „praktyczno chrześc:jań- 
stwo“ wymyślone pierwotnie przez pastora Wit- 
tenbe ga, a chwalone przez Bismarka, musiało 
Pzyśpieszyć przejście duchowieństwa luterskie- 
go do obozu socya!lnej d mokracyi. Bo ateu- 
Szowstwo nie uznaje boskiego początku zasad 
Moralnych, a zatem i niezmienności ich, prakty - 
Qzne zaś chrześcijaństwo nagina naukę Zbawi- 
ciela do wszystkich prądów, do każdej mody 
Ww filozofii, etyce i dążnościach społecznych, 
| Gzyli niczego nie broni, nic nie potępia, tylko 
do wszystkiego chce samo się przystosować, aby 
Jeno być i żyć. Pastorowie, wykształceni w ta- 
kiej almosferze uniwersyteckiej, nie są stró- 
Żami żadnego zakonu, lecz uważają się tyl- 
ko za filozofów, którym z kazalnicy wolao 
snuć dowolne  teorye teologiczne, czem 
praktyczniejsze w danej chwili, tem lepiej. 
Te działalność pastorów już dawno uznali 
socyaliści za pożyteczną dla siebie, a na ostat- 
nim wiecu swym we Wrocławiu jelen z nich 
rzekł, że „gdyby Pomorze było katolickiem, nie 
mielibyśmy w niem yla zwolenników“. Inny 
mówca na tym wiecu wyrzekł takie zdanie: 
pSmutue położenie ekonomiczne w miastach i 
wsiach powiększyło nasze zastępy sporą liczbą 
niezadowo!niozych katolików, ale musimy ich 
uważać tylko za chwilowych sprzymierzeńców ; 
panujemy nad duszami tylko w protestanckich 
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(Ciąg dalszy). 


Czy można na chwiię jedną przypuścić, 
żeby cesarz istotnie nie sporządził drugiego, 
późniejszego testamentu, żeby wojna, klęski 
1870-go r., Sedan, Wilhelmshöhe, wygnanie 
w Anglii, operacya, o której wiedział, że jego 
życiu zagraża a podejmował ją tylko dla syna, 
żeby to wszystko nie zmieniło jego poglą- 
dów i żeby nie działał w konsekwencyi z tą 
zmianą ? 

Wydziedziczyć do pewnego stopnia swo- 
jego syna, zapisując cały prywatny majątek 
cesarzowej, było rzeczą bardzo naturalną wte- 
dy, gdy się temu synowi pozostawiało tron 1 
40 mlionów listy cywilnej, ale testament do- 
bry w 1865-ym r. stawał się szkaradnym 
w 1873-im r. Zakrawa on na farsą pośmiertrą 
Wszakże tronu już nie było, ani listy cywil- 
nej: pozostawał tylko majątek prywatny, w któ- 

rego posiadanie wchodziła cesarzowa nie uspo- 
sobionu wesle do zrzeczenia wię przywileju na 
rzecz syna nawet w najdrobniejszej części. 
Jeżeli cesarz uznał za stosowne zrokió te- 
stament przed wyjazdem do Algieru, wycieczką 
na parę miesięcy, której prawdziwym powodem 
był stan jego zdrowia, to jakże przypuścić mo- 
Żna, że powtórnia nie zrobił wtedy, kiedy się 
wszystko przemieniły w jego istnieniu. Gdyby 
już rawet nowego nie sporządził testamentu, 
wyjeżdżając na wojnę 1870-go r., trudno przy- 
puścić, żeby go nie zrobił tembardziej w An- 
glii przed operacyą, o której wiedział, że ma 
szanse podróży do kraju, z którego się nie po- 
| wraca. Jakże przyjąć można wreszcie, żeby Na- 
poleon III-ci ohbciał wydziedziczyć zupełnie 
swojego syna i pozostawiał go na łasce matki, 


| 


Oktryna odniosła zwycięstwo i z rewolucyjnej | rozszerzał, ponieważ negacya jes fundamea- 
antującą, uznaną przez książąt | tem protestantyzmu, a praktyczność warunkiem 
|| popieraną bardzo gorliwie. Była to więc tyl- | Jego bytu. 
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okolicach. Zaprzeczyć niepodobna, że katoli- 
cyzm inaczej niż luterstwo oddziaływa nietylko 
na proletaryat, ale i na warstwę kapitalistycz- 
na“. Pastorowie w zupełności zasłużyli na ta- 
kie uznanie, bo wkrótce potem zaczęli już ja- 
wnie i bez żadnych zastrzeżeń przechodzić na 
socyalistyczną wiarę, przyczem jedni chcą josz- 
cze dać jej zabarwienie chrześcijańskie, a inni 
uważają 1 to za zbyteczne. Być może, iż tak 
się wytworzy w Europie nowe pogaństwo z ca- 
łym rytuałem i godłami, bo do tego już nieda- 
leko. Protestantyzm jest religią państwową 
w tem znaczeniu, że istnieje dla potrzeb rządo- 
wych. Otóż jeżeli ten związek będzie zerwany, 
a Chrystus w wielu kirchach pozostał już tyl- 
ko zwykłym filozotem, reformatorem ludzkich 
stosunków, to oto są gotowe podstawy do no- 
wego pogaństwa. Arcywódz pastorstwa pruskie- 
go, kaznodzieja i głośny parlamentarzysta Stó- 
cker już dał hasło: „Oderwać się od państwa !“ 
Jest to ze strony luterskiego duchowieństwa 
wypowiedzeniem kontraktu, zawartego niegdyś 
przez książąt panujących z herezyą Lutra To 
hasło jakby zostało wyjęte z serca socyalisty- 
ocznych pastorów, którzy już się liczą na tuzi- 
ny, — 1 zaczęli oni pracować w tym nowym 
kierunku, stali się duchowieństwem socyalizmu 
Pastor Neumann założył pismo Die Hilfe, w któ- 
rem dogmatyzuje zasady socyalnej demokracyi. 
Pastor Göhre nazywa te zasady „najszlachet- 
niejszemi* jakie stworzyła ludzkość od czasów 
Chrystusa Pana, a zarazem głosi, że socyalizm 
jest „zemstą dziejową* za wszystkie błędy i 
zdrożności istniejącej cywilizacyi, która nie u- 
znaje cierpienia za złe. Czyż to już nie jest 
wypatciem się chrześcijaństwa? Ale ci pasto- 
rowie nie chodzą samopas, 
własną organizacyą, do której przystąpili Wwy- 
bital między nimi, oprócz trzech wymienionych, 
jeszcze Habermann, Kotschke, Rauh i Wagner. 
Ton nowy związek będzie niewątpliwie się 


Społeczeństwo luterskie, wrogie socyaliz- 
mowi, łatwo może zostać bez swego kościoła. 
Dla postępowców i liberałów jest to obojętne, 
bo oni mają swoją masoneryę, sle junkrowie 
są przerażeni, a z nimi i rząd, który rozumie 
ogromne znaczenie dogmatycznej religii. Więc 
przeciw Stockarowi głownie, a więc i prze- 
ciwko jego zwolennikom, podnosi się już ma- 
czuga rządowa; zapewne niebawem stanie on 
przed konsystoryalnyrma sądem, który odbierze 
mu pastorską godność, ale to uczyni z niego 
coś w rodzaju nowego Lutra, arcykapłana 
nowej herezyi, której socyalizm potrzebuje do 
zapełnegu zorganizowania się w nowe spole- 
caeństwo. Junkrowie zaś odbyli we Wrocła- 
wiu wiec, na którym przyjęli następującą re- 
zolucyę, zredagowaną przez hr. Limburcg-Sti- 
ruma: „Jako najważniejsze i pilne zadanie 
konserwatywnej polityki, uważamy utrzymanie 
i wzmocnienie warstwy średniej, zagrożonej w 
swym bycie przez proletaryat.  Wzywamy 
parlamentarnych przedstawicieli, aby energicz- 
nie dążyli do usunięcia fatalnych skutków go- 
spodarstwa narodowego, zaprowadzonego po 
ustąpieniu ks. Bismarka (mowa tu widocznie o 
trukcatach handlowych, które obniżyły cenę 
rolniczych produktów przez wystawienie ich 
na konkurencyą rosyjską) 1 do wykonania słusz- 
nych żądań stanu rękodzielniczego. Przema- 
wiaray za szerokiemi reformami socyalnemi, 
ale ściśle na gruncie chrześcijańskim. Oś wiad- 
czamy się stanowczo i w sposób jak najbar- 
dziej potępiający przeciw tak zwanym „chrze- 
ścijańsko-socyalnym" dążnościom, które pod 
płaszczykiem współczucia dla ubóstwa, dąży 
do jednostronnego przewrotu, sieje nienawiść 
do warstw posiadających, a idąc w ten sposób 
na rękę socyalnej demokracyi, przygotowuje 
rewolucyę. Oświadczamy się zwłaszcza prze- 


Wszakże ostatnia wojna rozczarowała go do- 
atatecznie ze złudzeń. Zresztą toć już nawet 
w tym testamencie przewiduje on jakieś kom- 
plikacye między cesarzową 1 następcą tronu, 
gdy z chwilą, w którejby książę objął pa- 
nowanie, zaleca jej mieszkać w Elysée i 
w Biarritz. 

Wszystkie te powody wykazują dostate- 
cznie wielkie prawdopodobieństwo drugiego, 
późniejszego testamentu, a owa rewizya paple- 
rów tak szybka po śmierci cesarza, przez za- 
ufanysh cesarzowej dokonana, podejrzenie w pe- 
wność zamienia. Cesarzowa znała charakter 
swojego syna, wiedziała, że wolę ojca uszanuje, 
że w żadnym razie do procesu z matką o dzie- 
dzietwo mie posunie się; postanowiła go też 
trzymać w zupełnej zaleźności od siebie cią- 
głym brakiem pieniędzy. 

Tymczasem na księcia spadła sukcesya, 
któraby go wyswobodziła z rąk matki, a mia- 
nowicia znaczny majątek po księżnej Bacchio- 
chi z domu Bonaparte, siostrze Napoleona I-go. 
l temu jednak umiano w porę zaradzić. Rou- 
her tak przedatawił księciu sprawę tego dzie- 
dzictwa, twierdząc, że potrzebuje ono wkładów 
i oczyszczenia z długów hypotek, iż młody 
człowiek, nie sprawdzając rzeczywistego stanu 
rzeczy, na siedm lat wyrzekł się pobierania do- 
chodów z majątku, oddając wszystko w ręce 
administracyi, która miała robić melioracye i 
dlugi płacić. Akt tan podpisał książę , doszedł- 
szy do pełnoletności, skazując się na niedosta- 
tak, który ciągle dawał mu się dotkliwie uczu- 
wać, dzięki wspaniałości matki, O każdy grosz 
musiał jej prosió, upokarzając Swoją ambicyę, 
a że nie przychodziło mu to z łatwością, aż 
nadto wiele mamy na to dowodów. 


Na jakim systemacie oszczędności trzyma- 
ny był książę cesarski przez matkę, stwierdza- 


owszem stworzyli | 


| Naczelny Redaktor i Wydawaj:* LUDWIK MASŁOWSKI, 


ciw zdrożnym doktrynom, szerzonym przez 
niektórych pastorów. Równocześnie oczekuje- 
my od rządu, iż zgodnie z wolą monarszą, 
wyrażoną jasno i kilkakrotnie, rozpocznie wal- 
kę z socyalizmem i stanie na jej czele, a to 
przez opracowanie odpowiednich ustaw i przez 
właściwe polecenia zarządom administracyj- 
nym. Wszystkie przedsięwzięte w tym celu 
kroki rządowe, konserwatyści będą popierali z 
całą usilnością*, b 

Z tego widzimy, 


że jest w Niemczech 
zrozumienie sytuacyi, 


i stworzonej przez mad- 
zwyczajny rozróst socyslizmu, 8 zwłuszcza 
przez to, Że protestanckie duchowieństwo 
przechodzi pod jego chorągiew. Wątpimy je- 
dnak, żeby walka za pomocą specyalnych u- 
staw i administracyjnych środków mogła być 
zwycię:ką. Negacya i krytycyzm, zaszczepio- 
ne przez protestanck.e wyznanie, głęboko wko- 
rzeniło się w duchowy ustrój niemieckiego na- 
rodu. Proces przeistoczenia się -tego ustroju 
będzie naturalnie odbywał się długo; pierwej 
książęta niemieccy i junkrowie muszą odpoku- 
tować za to, że przed wiakami podali pomo- 
cna rękę apostołowi negacyi Lutrowi, a potem 
jedyny dla nich ratunek będzie w katolicyzmie, 
Jeżeli przedtem jakaś socyalistyczna dogmaty- 
ka nie zaleje ich i na brzeg nie wyrzuci, jako 
topielców. Cóż bowiem może uratować społe- 
czelistwo niemiecko-protestąnckie od socyali- 
zmu, który jest największem skrystalizowaniem 
się negacyi i krytycyzmu, : jeśli samo ono 
w tym krytycyzmie wyrasta z pokolenia na 
pokolenie i przez to osłabiło pierwszą i za- 
razem ostatnią twierdzę ładu społecznego: ro- 
dzinę ? 


Spółce mocarstw, zajmujących się sprawą 
turecką, przedstawiła Rosyą wniosek, aby am- 
| basadorowie w Konstantynopolu solidarnie za- 
i żądali od patryarchy ormiańskiego Izmirliana, 
| iżby duchowieństwu swemu wyznania dyzu- 


|nickiego nakazał wpływać na uspokojenie 
umysłów i unikanie komitetów  rewolucyj- 
nych, a to dlatego, że już wśród Ormian 


kaukazkich zaczął się termeni. Rosyjskie wła- 
! dze zarządziły tam różne środki ostrożności, 
przeprowadziły niezliczone rewizye i zamknęły 
wiele osób, podejrzanych o pairyotyzm ormiań- 
ski. Podczas rewizyj znaleziono mnóstwo map 
przyszłego królestwa ormiańskiego, które we- 
dług tych marzeń będzie sięgało od Trebizondy 
do perskiej granicy 1 od Eufratu do głównego 
grzbietu gór kaukazkich, a za stolicę będzie 
miało Tyflis Z tej mapy eędzą, widzimy, ża 
apetyt ormiański rzeczywiście jest chorobliwie 
ogromny. Bo naprzykład na południe od gór 
kankazkich aż do podgórza ararackiego ciągnie 
się wspaniała dolina, gdzie aż do początku na- 
szego wieku były dwa starożytne królestwa : 
gruzińskie ze stolicą w Tyflisie, a mingrelskie 
— w Kutaisie, Wprawdzie tam, zwłaszcza w mia- 
stach, są Ormianie, jak u nas żydzi, ale to im 
nie daje prawa do uważania owych ziem za 
swoje. Również nad perską granicą i aż do 
okolic olbrzymiego jeziora Wanu leży Kurdy- 
stan, a nie Armenia. — Oprócz tych map zna- 
lazły władze rosyjskie proklamacye, wzywające 
do powstania, które — zdaniem 1ch — z pe- 
niecznie chce stworzyć wielkie królestwo or- 
miańskie. Rzecz naturalna, że strasznie musi 
być teraz źle rosyjskim Ormianom, ale i samej 
Rwsyi niebardzo przyjemnie. 
Chrześcijanie, Druzowie, Metwalisi i Hebraj- 
proszą, aby nie zadawalniali się przyrzeczeniem 
uzna za stosowne, lecz wprost zażądali przy- 
1876ym roku, a na początku 1877go była znie- 
siona. inaczej — jak utrzymuje adres — nie 


wnością się powiedzie, albowiem Europa ko- 

Syryjczycy różnych wyznań, więc Turcy, 
czycy podali adres do ambasadorów, których 
rządu tureckiego, iż wprowadzi retormy, jakie 
wró.enia konstytucyi, która chwilowo istniała 


ją następujące opowiadania, z pośród wielu in- 
nych jako przykład wybrane. Zostawał on 
w stosunkach bardzo życzliwych z hrabią Szu- 
wałowem. Ponieważ bywał często gościem hra- 
biego, postanowił mu się wywdzięczyć, zapra- 
szając go na obiad, Naturalnie obiad miał się 
odbyć w jednej z nejwykwintniejszych restau- 
racyj londyńskich, gdzie rachunki podają bar- 
dzo słone. Do towarzystwa dla hrabiego zapro- 
sił książę jenerała Fleury. Po godzinie 6-tej, 
gdy już książę z hr. Szuwałowem był w re- 
stauracyi, przyjeżdża jenerał Fleury, ale nie 
sam. Przywiózł on z sobą młodego jeszcze pod- 
ówczas człowieka, dziennikarza, dzisiejszego 
redaktora Gaulois, Artura Meyera. Jeneral 
przedstawia Meyera księciu mówiąc: 


— Pan Artur Meyer był u mnie, kiedy wy- 
bierałem się na obiad do w. książęcej Mości. 
Pozwoliłem sobie zabrać go z sobą, spodziewa- 
jąc się, że w. ks. Mość daruje mi tę śmiałość 
1 zechce dziennikarzowi, który jest moim przy- 
Jacielem, zrob.6 zaszczyt przyjęcia go do swe 
go stołu. Pan Meyer wahał się, ale uległ, gdym 
go zapewnił, że ten obiad pozostanie dla nie- 
go miem i szacownem na przyszłość wspo- 
mnieniem. 

— Doskonale zrobiłeś, jenerala, jak zawsze 
i jestem ci za to serdecznie wdzięczny — od- 
powiedział książę cesurski. 

Podano czwarte nakrycie do stołu i współ- 
biesiadnicy zjedli obiad w najlepszem usposo- 
bieniu, prowadząc wesołą i ożywioną rozmowę. 
Po kawie i likierach podano cygara, a książę 
zręcznie się wymknąa do sąsiedniego pokoju, 
aby zapłacić rachunek. 

Czy to dost jeństwo gości tak wpłynęło 
na cenę obiadu, czy też przybycie nowego 
współbiesiadnika podniosło wydatek, przez księ- 
cia przewidywany, dość, że zbrakło mu 30 szy- 
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Zachód m „zd 


| utrzyma się państwo tureckie. To samo głosi 
| odezwa stronnictwa młodo - tureckiego, znale- 
| ziona w dwóch medresach, czyli w krużgan- 
kuch otaczających meczety. Wojskiem obsa- 
dzono te medresy, co wywołało nowe zaniepo- 
kojenie w stambulskiej dzielnicy Konstanty- 
nopola. 

Berlińskie dzienniki donoszą, że mocarstwa 
dały rządowi tureckiemu półroczny termin na 
uspokojenie wszystkich prowincyi. Wiadomość 
ta wydaje się nam bezpodstawną. 


Z Petersburga donoszą, że w grudniu 
ubiory się tal: wszyscy jeneralni gubernatoro- 
wie dla narad nad jakiemis zmianami w admi- 
nistracyi. Nadpolicmajster warszawski jenerał 
Klejgels ma być przeniesiony do Petesburga 
na komendanta miasta. 


Nowy sejm czeski. 

Piszą nam z Wiednia 27 listopada. 

Przy wczorajszych wyborach z kuryi wiel- 
kich posiadłości upadła lista kandydatów kom- 
promisowa, a zwyciężyła lista ks. Lobkowicza. 
Pierwszą otrzymała 162 głosów, druga 191. Ze 
kompromis nie przyszedł do skutku, uważamy 
jako wypadek wielce niepomyślny. Uczucie 
sprawiedliwości protestuje przeciwko temu, aby 
na 191 wyborców przypadło 54 mandatów po- 
selskich, zas na 162 wyborców ani jeden 
mandat! Nadto odezwa wyborcza książąt Auers- 
perga, Fuerstenberga i Rohana brzmiała tak 
roztropnie i pojednawczo, że zasługiwała na po- 
parcie. Co jednak najważniejsza, to, że wybór 
w kuryi wielkich posiadłości 21 kandydatów 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego, byłby nie- 
miecki klub liberalny w sejmie uwolnił od 
dyktatury frakcyi niemiecko-narodowej. W in- 
teresie austryackim i konserwatywnym nale- 
żało koniecznie dostarczyć Niemcom takich 21 
umiarkowanych posłów z kuryi wielkich po- 
siadłości, którzyby po stronie niemieckiej byli 
sparaliżowali wpływ żywiołów skrajnych. W sku- 
tek upa iku kompromisu, klub niemiecki będzie 
zmuszony oglądać się ciągle na lOciu posłów 
uiemiecko-narodowych. Już to pp. Schwarzen- 
berg i Lobkowicz nie mają szczęścia do poli- 
tykc Pierwszy w grudniu 1886 skłonił posłów 
niernieckich do opuszczenia sejmu, drugi teraz 
zaniedpał najlepszej okazyi złagodzenia anta- 
gonizmów. 

Nowy sejm czeski składa się zatem z (0 
posłów kuryi wielkich posiadłości (16tu majo- 
ratów, 54 innych wielkich posiadłości), de któ- 
rych kiubu zgłaszają się zwykle także 4ej bı- 
skupi, posiadający głos wirylny, z dwóch rakto- 
rów wszechnic i 166 posłów gmin włościan - 
skich, miast i izb handlowych. Posłowie tych 


trzech kuryi wadle marodowości dzielą się 
w sposób następujący : 
Czesi : Niemcy: 
a) z gmin włościańskich 49 30 
b) z miast 40 32 
e) z izb handlowych 8 7 
rektorowie wszechnic 1 1 
98 10 


Stosunek więc obu narodowości w Sejmie 
wskutek ostatnich wyborów nie uległ żadnej 
zmianie. Natomiast być może, że dawny jedno- 
Lty klub niemiecki rozpadnie się na 3 frakcye: 
niemiecko-liberalaą (58), miemiecko-narodową 
(10), chrześcijańsko-socyalną (2), które jednak 
w kwestyach narodowościowych bez wątpienia 
głosować będą solidarnie. 

Z posłów czeskich 91 należy do stronni- 
etwa młodoczeskiego, 3 do staroczechów, 2 do 
włościańsko-agrarnego, 1 do ormladiny, Czy 
rektor wszechnicy przystąpi do klubu młodo- 
czeskiego, czy też do klubu wielkich właści- 
cieli? — nie wiadomo w tej chwili. 

Po raz pierwszy od lat 31 w Sejmie cze- 


lingów do uiszczenia należności. Służący przy- 
szedł powiedzieć jenerałowi Fleury w ten spo- 
sób, aby hr. Szuwałow i pan Meyer nie spo- 
strzegli, że go książę prosi. Jenerał zapłacił 
przewyżbę, ale jakże mu przykro było widzieć 
księcia cesarskiego bladego i zmieszanego tym 
wypadkiem. Widocznem było, jak cierpiała je- 
go ambicya, gdy musial prosić o pożyczkę go- 
ścia, którego na obiad zaprosił. 

Dawny koniuszy księcia, który go opuścił 
dopiero w czasie wojny i to z powodu choro- 
by, przyjectał do Chislehurst. O czemże mó- 
wić z tym poczciwym Bachon'em, który księ- 
cia jeszcze w powijukach prawie ua koń wsa- 
dzał? Naturalnie o koniach. Bachon schodzi 
z księciem do siajni i ogląda jego wierzchowca, 

— To bydię ma nosić w. ©. wysokość, toż 
to jest zdechła szkapa z zerwanemi nogami. 
Teraz się nie dziwię, że w. ks. mość nie przyj- 
mujesz zaproszeń na żadne polowanie par force, 
a nawot przejażdżki w towarzystwie. Toż na 
takim chabecie życia pewnym być nie można. 
Ja pojadę zaraz i posznkam konia dlą w. wy- 
sokości w Londynie. Nie pozwolę na to, aby 
ks. Napoleon, mój uczeń w konnej jeździe, miał 
się narażać na skręcenie karku, jeżdżąc na ta- 
kiej wywłoce. 

Jedzie Bachon do Londynu i powraca na 
drugi dzień w wybornym humorze, rozradowa- 
ny, że znalazł coś odpowiedniego dla księcia. 
Koń młody, silny, z temperamentem, nogi jak 
ze stali, kształty prześliczne, wspaniałe zwleszę. 

— A jaka cena? — pyta książę. 

— Sześć tysięcy franków, Koń półkrwi, zna- 
komity do polowania, ja się znam na tem, mo- 
aa A | l 
to nawpół darmo, za bezcen prawdziwie. 

-—- Ach, mój biedny Bachon, — powiada 
książę z westchnieniem i miną przygnębioną — 


a 


Wschód słońca g. 7 m. 38 
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Dlugość dnia g. 8 m. 81 
4 Ubyło dnis od wczoraj 1 m. 

skim zasiadać będą posłowie czescy bez — 
Riegera. Sędziwy wódz staroczeski doznał wsze|- 
kich goryczy niewdzięczności ludzkiej. Ze star- 
szych posłów, którzy już przed r. 1878 zasia- 
dali w Sejmie, zjawia się w nim już tylko je- 
den dr. Edward Gregr. Zniknięcie dawnych 
ludzi oczywiście ułatwi też przeobrażenie sto- 
sunków politycznych. Czy na lepsze? Ve- 
deremo ! 


Korespondencye, 


3 _ Londyn 18 listopada. 

(T.) Agiiacya w sprawie ormiańskiej, a ra- 
czej jak się obecnie wyrażać należy, w sprawie 
uregulowania stosunków pomiędzy Turcyą a 
Europą, była zbyt żywa, zbyt rozgałęziona, 
ażeby mowa lorda Salisbury'ego, wypowiedzia= 
na w (ruildnalli, jakkolwiek doniosłe było jej 
znaczenie, całkowicie zażegnać ją była w sta- 
nie. Jądrem mowy pierwszego ministra było 
uspokojenie opinii, że Anglia nie będzie tam 
pozostawiona sama jedna, w odosobnieniu, ale 
źe istnieje pomiędzy wielkiemi mocarstwami 
zgoda i porozumienie co do wspólnej i jedno- 
litej akcyi. Było to wiele, ale po bhższem roz- 
patrzeniu położenia rzeczy, nie wszystko. Taka 
sama, jak przedtem, niepewność panuje co do 
przyszłości. Nietylko nie wiemy, co owe wiel- 
kie mocarstwa uczynią, ale nie wiemy nawet, 
czy dzisiaj istniejące pomiędzy niemi porozu- 
mienie utrzyme się nadal i jakie zakreśliło so- 
bie granice. 

Trwa więc niepokój i sprawa turecka do- 
minuje nad wszystkiemi innemi. Podsycają go ` 
wiadomości co moment dochodzące nas z Turcyi 
o mordach, rzeziach i okrucieństwach. Chodzą 
także uporczywe pogłoski o niepojętej tutaj o- 
spałości Rosyi w tej sprawie. Ma ona być naj- 
mniej chętną do proponowania xrepresyjnych 
środków, chociaż ma gotową armię do wkrocze- 
nia do Armenii. Stąd łatwy wniosek, że pragnie 
działać na własną rękę, 

Troska o istotne zamiary i plany Rosyi 
stanowi charakterystyczny rys chwili obecnej. 
Uważam za właściwe zwrocić uwagę czytelników 
na to usposobienie Anglików. Wiadomo, że nie 
było kraju, gdzieby surowiej jak w Anglii wy- 
rażano się o tosyi. Uważana ona była od wielu 
dziesiątków lat Jako dziedziczny wróg. Powta- 
rzano wprawdzie półgębkiem znaną oklepankę 
o wielkości kuli ziemskiej, na której jest dość 
miejsca i dla Rosyi 1 dla Wielkiej Brytanii, 
ale w gruncie nigdy nie tracono z oczu ewen- 
tuainości wielkiego orężnego starcia się dwóch 
olbrzymów. lstotny zwrot, pierwszy na wspo- 
mnienie zasługujący zwrot opinii w tej sprawie, 
sięga zgonu cara Aleksaudra Lll-go i wstąpie- 
nia na tron obecnego. Dzięki długiemu po- 
bytowi księcia Walii w Rosyi z tej okazyi, 
dzięki zaślubinom młodego cesarza z księżni- 
czką na wpół angielską, opinia tutejsza zaczęła 
się oswajać z myślą porozumienia się przyja- 
cielskiego z Rosyą. Oczskiwano od gabinetu 
lorda Rosebery' ego kroku w tym kierunku, gdy 
przy sposobności wojny chińsko-japoiskiej, po- 
kazało się, że każde z dwóch państw stanęło 
po innej stronie: Anglicy po japońskiej, a Ro- 
sya po chińskiej. W sprawie ormiańskiej nato- 
miast oba rządy szły i idą, dotąd przynajmniej, 
ręka w rękę. 

. Wmosek, jaki z tego stanu rzeczy wycią- 
gnięto, jest naprzód, że nie ma ogólnego poro- 
zumienia i zbliżenia się dwóch rządów, ale że jest 
ono możliwem. Raz na ten tor wprowadzona 
opinia nie przestaje rozbierać wszystkich ewen- 
tualności, jakieby wypłynęły z tej nowej oryen- 
tacyi polityki angielskiej. Gdy rozpuszczano 
niedawno wieść o ustępstwach rzekomo uczy- 
nionych Rosyi przez Chiny, nie to było dziw- 
nem, iż ten lub ów organ prasy angielskie! za- 
bębnił na alarm, ale to, że tyle 1 tak powa- 


wierzę ci zupełnie, ale mnie na takiego konia 
nie stać. Nie mógłbym zapłacić nawet części 
tej sumy. 

„= O to najmniejsza, — mówi Bachon — 
pójdę do cesarzowej, przedstawię jej rzecz cale, 
i poproszę o pieniądze w imieniu w. ks. mości. 

— Zabraniam ci tego robić. 

— Dlaczego ? 

— Dlaczego — powtórzył książę z miną tak 
wymowną, że koniuszemu łzy zakręciły się w 
oczach i zaczął prosić na wszystko swego da- 
wnego ucznia, aby od niego sumę potrzebną na 
nabycie konia przyjął. 
= Mam tam gdzies kawałek winnicy, nie- 
wielkie to, ale zawsze wystarczy. Sprzedam i 
będę najszczęśliwszym z ludzi, jeżeli w. ks. 
mość konia ode mnie przyjmiesz. 

Książę nie chciał przyjąć ofiary poczeiwca, 
pomimo jego nalegań, ale wzruszyła go serde- 
cznie ofiara tego starego przyjaciela, tem wię- 
cej, że Bachon rozpłakał się na dobre, tak go 
rozczulił niedostatek, jaki jego wychowaniec 
znosić musial. Słyszał on już coś o tem, ale 
nie przypuszczał, żeby aż tak daleko zaszło. | 

A tymczasem prawdą było, że książę nie 
mógł przyjmować zaproszeń arystokracyi an- 
gielskiej, bo nie stać go było nietylko na do- 
brego konia, ale i na datki dla służby. Jest 
taki obyczaj w Angli, że gdy się w czyłmś 
domu gości, pozostawia się przy wyjeżdzie ja- 
kąś sumę pieniędzy na gratyfikacye dla siu- 
żby. Składa się te pieniądze w ręce te zw. 
lutler'a, Datek zastosowany jest do stanowiska 
gościa. Książę cesarski musiałby dawać hojne 
napiwki, a nie stać go było nawet na najskro- 
mniejsze. 


(Dige dalszy nastąpi). 


2 
żnych organów wyraziło zapatrywanie wprost 
przeciwne, chłodne i rozważne. 


Jest to tedy, zdaniem mojem, jeden z naj- 
ważniejszych zwrotów w psychicznem usposo- 
bienin narodowem, ów krok przyjacielski, uczy- 
niony przez Anglików ku Rosyi. Zamiast za- 
sklepić się całkowicie w swojej własnej skoru- 
pie, tak, jak to czynili dotąd, Anglicy starają 
się teraz zrozumieć wymagania rosyjskiej akcyl 
na bliższym i na dalszym Wschodzie i szukają 
pomiędzy tą akcyą a angielską punktów sty- 
cznych. Za dalekoby mnie zawiodło przyta- 
czanie tuzinów, setek artykułów w tym duchu 
napisanych w ciągu kilku ostatnich miesięcy. Po 
większej części bezimienne, nie mogą one być 
ocenione objektywnie. Zwracam jednak uwagę 
czytelników, bliżej się zajmujących międzyna- 
rodową polityką, na szereg artykułów w tym 
kieunku ogłaszanych przez tygodniowe pismo 
Spectator. Gdy się rozważy, że pismo to stoi 
w bliskich stosunkach z kilku członkami naj- 
wybitniejszymi obecnego rządu, to łatwo zro- 
zumieć w jakim kierunku wiatr wieje w tych 
sferach. 

Ale nie jedyne to głosy, doradzające ugo- 
dę i porozumienie z Rosyą. Świeżo dały się 
słyszeć dwa, k:órych pominąć lekceważąco rie 
wolno. Pierwszym jest artykuł o polityce eurc- 
pejskiej p. E. J. Dillona w Contemporary Review 
za miesiąc bieżący, drugi p. A. J. Wilsona, 
wydawcy lnvestor's Review. Jeżeli ten ostatni 
jest reprezentantem świata finansowego i uwia- 
damia nas, z powagą swego górującego stano- 
wiska, o zapatrywaniach brytańskiej giełdy, to 
pierwszy, jako wieloletni dyplematyczny agent 
ministeryum spraw zagranicznych, doskonale 
znający i cały Wschód Bałkański i Rosyę, 
o której pod pseudonimem anina, tyle suro- 
wych, nieubłaganych napisał studyów, jeszcza 
więcej zasługuje na uwagę. Otóż obaj pisarze 
dochodzą do jednakowego wniosku: przeszła 
już niepowrotnie epoka, gdzie Anglia mogła 
bronić Tureyi przed Rosyą. Obecnie ta osthtnia 
zajęła stanowisko tak silne, iż Anglia wyrugo- 
wać jej z niego nie potrafi. Zamiast nakłaniać 
Anglię do solidaryzowania się z trójprzymie- 
rzem, twierdzi, iż jej interesem jest zsolidary- 
zować się z Francyą, a przedewszystkiem z Ro- 
syą. Skoro Rosya zajęła w Azyi pozycyę, z ja- 
ką Anglia walczyć ani nia może ani nie chce, 
skoro pomimo oporu ewentualnego Anglii musi 
ona posiąść bezpośrednio lub przez swych len- 
ników te lub owe części rozpadającej się Turcyi, 
należy zamiast sypać wały wątłe przeciwko falom 
oceanu, otworzyć mu upust, porozumieć się, 
zrobić Rosy) szerokie ustępstwa i znaleść dla 
siebie przy tym rozbiorze Turcyi kompensaty. 

Gdy się tego rodzaju opinie, obecnie wy- 
powiadane bez żadnych ogródak, przeciwstawi 
nietylko tyra, które wyznawane były w Anglii 
za czasów wojny krymskiej, ele bliżej nas, bo 
z okazyi traktatu San-Stefano, to nie da się 
zaprzeczyć, że nastąpił radykalny, niełedwie 
rewolucyjny przewrót w usposobieniu spoleczno- 
ści angielskiej. Jest niedorzecznością zamykać 
oczy na stan rzeczy, który nam z czysto pol- 
skich lub austryackich względów państwowych 
do smaku nie przypada. Fakt niazbity, fakt, 
z którym rząd angielski rachować się będzie 
musiał w danej chwili, jest, że nie przez wojnę 
z Rosyą, ale przez porozumienie z nią choe 
obecnie naród angielski uregulować stosunki na 
bałkańskim półwyspie. Rozszerzyłem się nad tą 
symptomatologią polityczną, gdyż przyczynić 
się musi ona do zrozumienia wypadków, które 
szybko zbliżają się do tragicznego rozwiązania. 

Świątynia Janusa nigdy tu długo nie by- 
wa zamknięte. Otóż gotuje się wyprawa prze- 
ciwko Aszantom. Królik kraju Coomasso nie 
chce poddać się narzuconemu sobie protektora- 
towi brytańskiemu i stąd nieodzowność wojny. 
Kraj tan leży w sąsiedztwie Duhomeju, podbi- 


tego niedawno przez Francyę, i prawdapodo- 
bnie obawa przed działalnością Francyl na 


tym atrykańskim zrębie wywołała energiczne 
kroki ze strony Anglii. Dawniejsaa wyprawa 
przeciwko Aszantom unio przyniosła żadnych 
laurów armii trytańskiej, ale pokazała wiełkie 
trudności, z któremi trzeba bylo walezyć. Tym 
razem, nauczeni dcswiadczeniem, Anglicy przed- 
siębiorą wszystkie środki do tych wojen, w 
kraju dzikich niezbędae. (renerał Scott, który 
będzie miał dowództwa naczelne, bierze ze so- 
bą liczne grono oficerów i inżynierów, a tylko 
1.500 żołnierzy, resztę dadzą mu hordy miej- 
scowe. Spodziewają się szybkich i stanowczych 
sukcesów. Można va nia rachować, ale tylko 
wtedy, gdy król Samolo, jedyny prawdziwy 
potentat w tych strefach, do wojny tej nie 
wmięsza się: inaczej trzeba będzie 1 nowych 
posiłków i wielkiej mitręgi ezasu. Ale choćby 
i do tego przyszło, rezultat jest m góry do 
przewidzenia. Skoro europejskim mocarstworm, | 
a przedewszystkiem Anglii podoba się zawła- 
dnąć afrykańskim iądem stałym, to celu tego 
dopnie. Gdy jednak słyszymy, jak np. obecnie 
z okazyi wojny z Aszantami, że ofiarom ciał 
ludzkich dotąd tam istniejącym kres będzie 
położony, nie jesteśmy w stanie dać się wziąć 
na tak grubą wędkę. Nie w imienia cywiliza- 
cyi 1 wyższych moralcych interesów, ale dla 
praktycznych, materyalnych zdobyczy ta wy- 
prawa, jak wszystkie iano, przedsięwzięta zo- 
staje. Niedawno rzucone zostało jaskrawe świa- 
tło na handel niewolnikami w Zanzibarze, pod 
fagą angielszą. A przecież wzrośliśmy i wy- 
chowali się w przekonaniu, że Anglia, kraj 
Wilberforceów i Buxtonów, uważa handel nie- 
wolnikami za zbrodnię i hańbę. Wszystko za- 
leży od stanowiska, na jakiem stają pseudo- 
filantropi. 

W obec tej nowej wyprawy kolonialnej, 
która wszakże podług ostatnich wieści, może 


nie przyjść do skutku, jeżeli królik zgodzi się | 


na protektorat brytański, nal ży wymienić inne 
kroki, uczynione przez obecnego ministra kolo- 
nii, p. Józefa Chamberlaina Rozwija on bar- 
dzo żywą działalność i o ile rozmaite jego so- 
cyalisryczne projekta nie urzeczywistnią się tak 
prędko, — jeżeli w ogóle urzeczywistnią się kie- 
dykolwiek! — o tyle druga część jego progra- 


mu, rozwój Anglii na wszystkich lądach i mo | 


rząch posuwa się pomyślnie raprzód. Zasarł 
on traktat z Kkhamą, xrólem Bechuara, który 
od paru miesięcy bawi w Londynie. Jest 
wysoce interesująca osobistość. Nawrócony na 
chrześcijaństwo, wziął on na seryo uwolnienie 
swego ludu i wszczepienie weil wiary chrześci- 
jańskiej: tego rodzaju królów można widocznie 
znależć wśród—afrykańskich kacyków. Dwa nie- 
bezpieczeństwa mu groziły: Cecil Rhodes, sa- 
mowładny wielkorządzca Capu i całej połu- 
dniowej Afryki, chciał wcielić kraj Bechuana 
do swoich posiadłości, przeprowadzió przez te 
terytorya drogi żelazne i zalać je swymi kolo- 


nistami. Tych ostatnich lękał się przedewszyst- | 


kiem uczciwy Khama, gdyż oni sprowadzają za 
gobą wódkę i ogniste napoje, które są zgubą 
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afrykańskich autochtonów. P. Chamberlain zgo- | jako rzeczoznawcy dr. Skałkowski i Szczepa- 


dził się na utrzymanie kraju Bechuana pod 
bezpośrednią władzą króla z pominięciem pre- 
tensyi p. Cecila Rhodes. Ale na przeprowa- 
dzenie drogi żelaznej musiał się Khama zgo- 
dzić. Droga ta jest niezbędną dla ekonomi- 
cznego rozwoju kraju Matatela i całej tej strefy, 
o której obecnie tak wiele słyszymy z powodu 
przedsięwzięć kopalnianych. Chociąż sprzedaż 
gorących trunków i otwieranie szynków jest 
wzbronione przez obecną umowę i przestrzega- 
nie tego warunku zlecone jest samemu Kha- 
imie i jego urzędnikom, nie podobna w tem coś 
więcej widzieć nad czczą obietnicę. Gdy raz 
droga żelazna przetnie te teryiorya, nie można 
pojąć jak się uda enotliwemu kacykowi uchro- 
nić swych poddanych od zarazy, której biali, 
cywilizowani starsi bracia przynieść nie omie- 
szkają! 

Zjednoczenie kilku dróg żelaznych połu- 
dniowo - afrykańskich, Capu, Natalu i Delagoa 
jest także dodatnim faktem i zapowiada świetny 
ekonomiczny rozwój tej części Świata. Obcho- 
dzono to ziednoczenie, srogi cios dla Trans- 
waalu i Boerów, świetnymi bankietami w Lon- 
dynie. Na jednym z nich p. Chamberlain, który 
zbiera żniwo siejby przez jego poprzednika 
uczynionej, wypowiedział pełną entuzyazmu 
mowę o przyszłości kolonialnego świata bry- 
tańskiego. O wiele rzeczy można było tego 
męża stanu posądzać, ale nie o entuzyazną, o to 
„mleko ludzkiej czułości,* podług słów Szek- 
spirowskich. Sprawił jednak tę przyjemną nie- 
spodziankę swym słuchaczom. Spodziewał się 
niepospolitych następstw dla Anglii i dla całej 
ludzkości od utworzenia Federacyi Wislko- 
Brytańskiej, a chociaż dotąd jest to jedynie 
lotne marzenie, powiada słusznie, że takiemi 
lotnemi marzeniami żyją narody i że ideały ta- 
kie są dotykalnym, praktycznym kapitałem 
w bycie społecznym. . 

Ale p. Chamberlain jest w.tem szczęśli- 
wem położeniu, iż może część przynajmniej 
tych dalekonośnych marzeń w czyn wprowa- 
dzić. Chce rozwijać ekonomiczny staa kolonii 
nowo nabytych i z wielką energią popiera bu- 
dowę dróg żelaznych w Lagos, na Wybrzeżu 
Zlotem, w Sierra Leone., Bez przerwy słychać 
o tworząsych się pod jego egidą towarzystwach 
linii telegraficznych, linii statków parowych, o 
budowie mostów ; jednym ze środków. ułatwia- 
jących wykonanie prac publicznych, jesti nało- 
żenie ceł wchodowych na towary angielskie 
wysyłane tam z Anglii. Fabrykanci broni, pro- 
chu, wódek i spirytusów widocznie i mimo 
tych ceł robią korzystne interesa, skoro nie pro- 
testują. Zelazną rękę Chamberlain'a czuć wszę- 
dzie. Ale największera przedsięwzięciem, które 
prowadzi w tajemnicy, jest skupienie Charty 
nadawcze) od Towarzystwa Nigru. Wielki ten 
kraj ma się stać kolonią bezpośrednio ão ko- 
rony brytańskiej należną, Była już oddawna 
mowa o tego rodzaju operacyi, ale przypusz- 
czano wówczas, iż rząd angielski, wobec rywa- 
lizacyi z Francyą na wybrzeżach Nigru, chciał 
mieć całe te terytorys w swym ręku, aby je 
w danych okolicznościach odstąpić Francyi ja- 
ko kompenusatę za protektorat nad Egiptem. 
Ale okeenie o niczem podobnam już nie ma 
mowy. Chamberlain zbyt wysokie ma wyobra- 
żenie o przyszłości kolonialnego świata brtytań- 
skiego, ażeby zechciał bodaj atom jego odstą- 
pió Franeyi, którą tak serdecznie nienawidzi. 
Zachowa bezwątpienia kraj nad wielką afry- 
kańską rzeką dla siabie, a co do Egiptu, to 
może smiało pozostawić tę sprawę przyszłości. 
Czas działa w interesie Anglii, a przedawnie- 
nie, jak wiadome, uświęciło już niejedna histo- 
ryczuą niesprawiedliwość ! 

W miejscowej polityce cisza. Dopiero 
jutro, w mowie, jaką lord Salisbury ma wy- 
powiedzieć w Brighton, prawdopodonia dowie- 
my się czegokolwiek 0 zamiarach prawodaw- 
czych rządu. Ale i to słaba nadzieja. Rząd ma 
jeszcze przed sobą dwa miesiące wakacyi, roz- 
poczyna dopiero przygotowawcze prace i nie 
bądzie chciał zdradzić przedwcześnie swych 
planów i zamiarów. Minister skarbu, sir Mi- 
chał Hicks-Beach, obiecai w mglisty sposób 
retormy, mające przyjść w pomoc rolnietwu, 
ale gdy o rolnictwie mówią konserwatywni mę- 
żowie stanu, niewiadomo nigdy, kogo mają na 
myśli: czy wielkich zisraskich właścicieli, czy 
teź formerów i czynszowników. Minister oświa- 
ty sir John Grorst dał się słyszeć, że rząd za- 
mierza uwzględnić położenia szkól wolnych 
czyli zależących od rozmaitych wyznań Na- 
wiase m dodam, że kardynał Vaughan i książę 
Norfolku (sam członek rządu jako dyrektor 
wydziału poczt i telegrafów) w imieniu k»toli- 
ków angielskich przedłożyli pierwszemu mini- 
strowi żądania ich co do utrzymywania szkó- 
łek katolickich z funduszów państwowych. 

Nie ma wątpliwości, że ważna ta sprawa 
na pierwszej sesyi parlamentu rozatrzygniętą 
zostanie we wskazanym duchu. Minister spraw 
wewnętrznych sir Maciej White-Ridley. w roz- 
mowie zdeputacyą stowarzyszeń robotniczych, dał 
jej zapewnienie, iż przedłożony będzie bil o odpo- 
wiedzia!ności pracodawców za szkody robotni- 
ków poniesione przy pracy. Bil tej osnowy był 
na ostatniej kadencyl przeprowadzony przez 
Izbą gmin i odrzucony przez lordów. Ala to, 
co zrobiono dawniej, nie powtórzy sią obecaie. 
Nakoniec minister handlu p. Ritchie oznajmił 
zamiar połeżania kresn napływowi biednych 
cudzoziemców, którzy rzekomo wydzierają pra- 
co i zarobek miejscowym robotnikom i obni- 
żają skalę zarobkową. 

Pisałem już nieraz o tej kwestyi i sądzę, 
że i tym razem nieda się żadnych skutecznych 
pod tym względem przeprowadzić reform. Ale 
rząd skompromitowawszy się dawniej obiet- 
nicami wprost niewykonalnemi, jest zmuszony 
| zrobić przynajmniej pozorne kroki w tym kie- 
| runku. 

Gdyby nawet część tych bilów przepro- 
|wadzoną została, to, dodawszy do nich rozbiór 
preliminarza sksrbowego i xieunikniony pro- 
i jekt powiększenia marynarki, zapełniłyby one 
i pierwszą sesyę, nie tykając żadnej ze spornych, 
| konstytucyinych kwestyi. Nowy gabinet dokona 
i rzadkiego dzieła: nie będzie szedł naprzód, a 
zachowa wszelkie pozory ruchu. Ponieważ ogół 


O! narodu upoważnił go do takiej polityki, nie bę- 


dzie miał prawa do żadnego z tego tytułu wy- 


rzutów. 
Ankieta 


w sprawie reformy ustawy o stowarzyszeniach zs- 
robkowych i gospodarczych. 

| . W ostatnich dniach października odbyła 

Się pod przewodnictwem ministra sprawiedli- 

|wości hr. Gleispacha ankieta w sprawie re- 

i formy dotychczasowej ustawy 0 stowarzysze- 

niach. Nasze stowarzyszenia reprezentowali 


| 


nowski. 

P. minister uzasadniał konieczność zmiany 
dążnością, by organizacya zarządu i kontroli 
w stowarzyszeniach dawała członkom większe 
niż dzisiaj gwarancye. Dotychczasowa ustawa 
wobec wielkiej władzy w ręce dyrekcyi złożo- 
nej a ślepej prawie ufności członków jest w tym 
kierunku niedostateczną. Reforma ma dalej 
na celu stworzenie jasnych stosunków pra- 
wnych, popieranie gospodarczych celów stowa- 
rzyszeń, ale takża zabezpieczenia i polepszenie 
położenia wierzycieli. System rejestrowania 
zostanie zatrzymany, jak niemniej zasada auto- 
nomii stowarzyszeń 1 ich własnej odpowie- 
dzialności. 

W toku dyskusyi nad postawionemi rze- 
czoznawcom pytaniami, p. Wrabetz przemawiał 
przeciw zakazowi udziału nieczłonków w sto- 
warzyszeniach, gdyż pozbawiłoby to wiele sto- 
warzyszeń, zwłaszcza wytwórczych, obrotowego 
kapitału. P. Granitsch życzył sobie ogranicze- 
nia pożyczek tylko na członków. Dr. Skałkow- 
ski przemawiał przeciw wyzyskiwaniu ustawy 
o stowarzyszeniach w celach lichwiarskich i 
przytoczył smutna w tym kierunku nasze do- 
świadczenie w Galicyi. W sprawie, czy rejestr 
członków na wzór pruski, ma utrzymywać sąd, 
czy też ma się pozostawić dotychczasowy sy- 
stem, większość, między innymi nasi rzeczo- 
znawcy, oświadczyli się za oddaniem tej czyn 
ności sądowi. Mniejszość wobec spodziewanej 
ustawy o rewizyach, uważała za możliwo zo- 
stawić tę rzecz stowarzyszeniom jak dotąd. 
Wszyscy rzeczoznawcy oświadczyli się za obo- 
wiązkiem stowarzyszeń tworzenia funduszu za- 
pasowego; przeciwni byli przepisowi ustawo- 
wemu o lokowaniu tegoż funduszu, gdyż on 
powinien zostać w obrocie stowarzyszeń. Co 
do odpowiedzialneści członków w konkursie, 
to wierzycielom nie ma służyć prawo zaczepia- 
uia bezpośrednio uczestników stowarzyszenia, 
lecz będą mogli dochodzić swych praw tylko 
na stowarzyszeniu. 

W końcu wyraził p. Wrabetz życzenie, 
by jeszcze w tej sesyi ustawa o rewizyi stowa- 
rzyszeń pod obrady państwa dostać się mogła. 


MAŁY FELJETON. 


Pochwała starości. 

Przed kilku dniami odsłonięto w Paryżu 
pomtik Emila Augiera. Posąg stanął przed 
gmachem Odeonu, starego teatru, gdzie ten au 
tor dramatyczny przed 50 laty wystąpił z 
pierwszem swojem dzivłem „Cykuta*. Augier 
Jiczył wówczas 24 lat wieku i przyjechał do 
Paryża, aby zapisać się na listę adwokatów 
przy trybunale depactamentu Sekwany. Dzień 
premiery zmienił to wszystko i Augier togę 
adwokacką złożył do skrzyni, a zapisał się do 
cechu literatów. 

loto od roku 1844 do 1878, rozpoczął się 
szereg powodzeń dramaturga, niekiady nawet 
tryumfów. Spuścizaa literacka Emila Augiera 
składa się z 27 dzieł, z których ośm zasługuje 
na miano arcydzieł 

Oto ich tytuły: „Cykuta*, „Awanturnica*, 
„Filiberta", „Zięć pana Poirier“, „Ubogie lwi- 
ce“, „Bezczelni*, „Syn Giboyera*, „Pani Ca- 
verlet“, „Rodzina Fourchambault“. 

W roku 1878 Emil Augier złożył pióro. 
„Skończyłem — mawiał do przyjaciół — chcę 
korzystać z emerytury. Są chwile, w których 
mógłbym pisać jeszcze, ale czuję, iż inwen- 
cya nie dopisuje. Jest to przestroga, że go- 
dzina wybiła, że trzeba wejsć w okres mil- 
czenia i przypatrywania się czynom młodszych“. 

Jakoż zachował milczenie pomimo próśb 
życzliwych, pomimo ofert dyrektorów teatrów 
obu półkuli, zachował milczenia aż do śmierci, 
która wzięła go rzeżkiego i świadom»go swoich 
myśli i czynów nie zgaębionego chorobą i 
cierpieniera. 

Jedon a biografów Augiera, Roquebrune, 
widział go po raz ostatni w roku 1888. Spot- 
kał go na spacerze na wybrzeżu Croissy, gdzie 
dramaturg spędził najpiękniejsze lata swojego 
żywota, gdzie też oddał ostatnie tchnienie. 
Oto, co pisze wzmiankowany biograf 0 tem 
spotkaniu : 

„Widzę, jakby to dziś było, tego czło- 
wieka, jeszcze piękaego, prawie młodego. 
Oszczędzały go lata. Od piętnastu lat nie zmie- 
nił się prawie wcale. Przytył tylko nieco i 
chód miał więcej ociężały. Mara dotychczas 
przed oczyma tę sylwetkę: czoło szerokie, 
otwarte, nos nieco garbaty, nadający fizyono- 
mii wyraz burboński, oko bystre, niekiedy 
przeszywejące, ukryte pod gęstym łukiem brwi 
nastroszonych. Usta delikatne ginęły w pię- 
knej brodzie jedwabistei, czarnej jeszcze, za- 
ledwie tu i owdzie przetkanej nićmi srebrne- 
mi. Ramiona miał szerokie, piers wydatną, 
trzymał się prosto, sztywno nawet, jak mówio- 
no „nosił się pięknie*. Ktoś powiedział, że był 
podobny do Henryku 1V-go i nie omylił się 
wcale. 

Sposób obejścia się z ludźmi reiał hardzo 
serdeczny, choć w pierwszej chwili raził po- 
zorną szorstkością mowy. Po kilku jednak 
zdaniach głos miękł, stawal się uprzejmym, 
nawet pieszczotliwym. Miał wielki dar rozmo- 
wy, zawsze interesującej, nieraz poufałej, czę- 
sto żartobliwej. Niekiedy szukał wyrazu, ale 
gdy go znalazł, wyrażał się jasno 1 dobitnie. 
Bywał nawat czasem gawędziarzem w sty- 
lu wielkich gawędziarzy z salonów końca 
XVIII-go wieku, których tradycya ginie bez- 
powrotnie. 

Ostatnią moją rozmowę z mistrzem spi- 
sałem niemal dosłownie, aby ją powtórzyć 
przy zdarzonej sposobności. 

Wyraziisra udumienie z powodu, iż tak 
wcześnie złożył pióro, i zapytałem o przyczynę 
postanowienia. } 

— Więe, kochany mistrzu, to konioc, sta- 
nowczy koniec? Nic nam nie dasz ? 

— Nic. Stanowczo mic. Powiedziałeś pan 
trafnie : to koniec, stanowczy koniec 

— I postanowienie to jest nieodwołalne ? 

— Nieodwołalne. 

— Dlaczego ? 

— Bo przychodzi wresz ie czas na konies, 
a dla mnie czas ten juź nadszedł. Czują się 
znażonym. Teatr, który mnie ongi roznamię- 
tniał. już mnie nie interesuje. Daliśmy sobie 
wszystko, na co nas stać było najlepszego, tak, 
iż obecnie nie jesteśrey sobie nie winni. Dziś, 
powiem panu otwarcie, wybrzeża Bougival zaj- 
mują mnie więcej, niź dramat w pięciu aktach, 
choóby nawet wierszem. 

I śmiejąc się, wskazał ręką na Sekwanę, 
która toczyła wody wezbrane świeżym przy- 
borem. 

— Tylko, że inżynierowie zbrzydzili mi te 
moje wybrzeża przez tamy, tak, iż przypomi- 
nają mi potrosze dekoracye. Uciekłem na łono 


natury na stare lata, a tu ci panowie przyszli, 


usypali pagórki, porobili dziury w łączkach, 
naństawiali mostów, na nie popsuli mi pejzaże. 
Widzisz pan te zbiorniki wody? Czy nie wy- 
glądają jak kretowiske wśród grządki kwia- 
tów ? 

Po chwili milczenia, nie przekonany je- 
szcze, dorznuciłem : 


— Sam wyznaczyleś pan sobie godzinę 
emerytury, a przecież jesteś jeszcze młody, 
silny... 

— Cichs! — odrzekł z uśmiechem — nie 


mów tak głośno. Jeszcze cię ludzie usłyszą 
i uwierzą. Nie, mój panie, stary jestem i chcę 
pozostać starym. To pana dziwi? Bo pan nie 
wiesz, co to jest starość. Starość — to ideał 
zachwycający, to godzina spokoju i obserwo- 
wania świata z po za świata. Nie niema nad 
starość lepszego, nic niema nad starosć słod- 
szego. Wszyscy zajmują się tobą, wszyscy cię 
pielęgnują, wszyscy cię pieszczą, wszyscy ci 
dziękują za życia, spędzone użytecznie i uczci- 
wie. Wszyscy dają ci bardzo wiele, a w zamian 
nie nie żądają od ciebie. Niema jak starość, 
jeżeli mie jest obciążona kalectwem lub choro- 
bą. Nie ezłowiek nie pożąda, niczego się nie 
spodziewa, żyje czystem życiem, bytem, isinie 
niem niezamąconem pragnieniami i zawodami. 
Wierzaj mi, starość, to prawdziwe szczęście na 
ziemi. Juka szkody, że trwu tak krótko! 

I pożegnaliśmy się na tem. Odszedł, silny 
jak dąb nia znękany cierpieniem ani chorot 
zadowoluiony ze swej starości, która mu ds 
miłość najbliższych, dobrobyt sławę, zadowol- 
nienie ze spędzonego życia. Gdyby Cycero go 
widział w tej chwili, byłby powtórzył raz je- 
szcze traktat swój De sew ctute.. 


KRONIKA. 
Lwów 28 listopada 

Dr. Klemens Dębicki, lekarz zakładu zdrojo- 
wego w Iwoniczu, bawi w celach naukowych w 
Wiedniu, skąd wróci z końcem grudnia do Lwowa. 

+ Władysław hr. Kulczycki, znany pod pseudo- 
nimami Dobrogosta i Cezarego Polewki publicysta, 
zamieszkały od lat 40 w Rzymie, skąd stale pisy- 
wał korespondencye do dzieuników polskich, umarł 
w 71 roku Życia. Śp Kulczycki zostawił czterech 
synów, z których najstarszy jest sekretarzem króla 
Humberta. 

W „Skale“ p. Lucyan Tatomir, dyrektor semi. 
naryum nauczycielskiego, wygłosi w niedzielę - 1 
grudnia mowę p. t. „Z powodu powstania listopa- 
dowego 1830,31.* 

W Łańcucie ku uczczeniu pamięci Mickiewi- 
cza i rocznicy powstania z r. 1831 urządza Stow. 
„Mrówka* 1 grudnia przedstawienia amatorskie, 
Wykonane będę: „Pan Benet“ Fredry, „Na podda- 


szu“ Urbańskiego i „Katedra na Wawelu“ Wasi- 
lewskiego. 

Firma J N. Lówenherz w Brodach — jik 
się dowiadujemy — nie stoi w żadnym związku z 


firmą Goldstern % Lówenherz. 

Przesilenie ekonomiczne trwa we Lwowie 
w dałszym ciągu i zatacza coraz szersze kręgi. Naj- 
ubożsi ludzie, najdalej od finansów i giełdy stojący, 
tacy doróżkarze naprzykład lub ekspresi, odczuwają 
już teraz skutki krachu giełdowego. Pieniądz się 
schował zupełnie, w literalnem tego słowa znaczeniu. 
Ktoby chciał dziś na placu lwowskim zeskontować 
wekseł dajmy na to na 50.000 zł., to prawdopodo- 
bnie nie znalazłky tyle gotówki, A eskontowanie na- 
wet małych weksli przedstawia niesłychane trudności. 
Ruch handlowy ustał niemal zupełnie. Po sklepach 
kupcy siedzą i świątkują. Banki zaś gą literalnie 
oblęgana i każdy wycofuje z nich wszystko, cokol- 
wiok ulokował, Wczoraj tłumy dążyły do Banku 
Kredytowego. Ktoś złośliwy puścił pogłoskę, że p. 
wiceprezydent Zdzisław Marchwicki przegrał grubą 
kwotę na giełdzie. Lwów jest znanym z tego, że w 
nim lodzie szczególnie wierzą we wszystko, co jest złe, 
ujemne lub smutne, a wcale nie przyjmują wiado- 
mości radośaych, dodatnich, dobrych. Gdyby było 
na ulicy Karola Ludwika powiedziano, że p. Mar- 
chwicki wygrał grubą kwotę, to wiadomość ta do- 
tarłaby do Chorążczyzny może w dwóch, a może w 
trzech tygodniach. Als że powiedziano, iż przegrał, 
iż jest zrujnowany, i do tego człowiek wybitny, za- 
służony, wysoce dodatni w naszem społeczeństwie, 
to w dwie godziny potem opowiadali już to sobie 
piaskarze na Łyczakowie, nie zastanawiając się nawet 
nad tem, że taka pogłoska — sama jedna — może, 
jeżeli nie o ruinę, to w każdym razia o znaczne 
straty przyprawić bankiera. 

Pan Marchwicki polecił wczoraj Bankowi Kre- 
dytowemu wypłacać wszystkie wkładki według przy- 
jętej w Banku normy. To oczywiście mocno uspo- 
koiło publiczność, Zresztą poważna ta instytucya, 
prowadzona bardzo dobrze i inteligentnie, nie obawia 
sią takich ataków. Ale ataki te bezmyślne robią to, 
że wszystkie banki ściągnęły z miasta gotówkę i 
trzymają ją uwięzioną w swych kasach, bo się oba- 
wiają ponownego oblężenia. Wczoraj nderzono na 
Bank Kredytowy, a jutro mogą uderzyć na Kasę 
Oszczędności, Bank Krajowy lub Hipoteczny. Dopóki 
spokój i zaufanie nie wrócą, dopóty banki będą go- 
tówkę więziły; a dopóki ta gotówka będzie spoczy- 
wała w żelaznych kasach, dopóty będzie trwał zastój 
we Lwowie, dopóty będą się skarżyli doróżkarze, że 
i guldena dziennie zarobić nie mogą, dopóty nawet 
ekspresi będą załamywali ręce z rozpaczy, iż żadnego 
ruchu nie ma. 

Akademia umiejętności w Krakowie. Dnia 
31 zm. odbyło się w Krakowie posiedzenie komisyi 
historyi sztuki Akademii umiejętności pod przewo- 
dnictwem prof. dra M. Sokołowskiego, 

Przewodniczący poświęcił naprzód gorące wspo- 
mnienie pamięci członka komisyi ks. prof, Eustachego 
Skrochowskiego. Następnie prof. Wł. Łuszezkiewicz 
złożył sprawozdanie o kolegiacie w Opatowie i przed- 
łożył szereg opracowanych własnoręcznie tablie, ry- 
gunków architektonicznych i szczegółów tej romań- 
skiej budowy wedle pomiarów i badań, robionych 
na miejscu. Wedle referenta była-to pierwotnie ro- 
mańska bazylika o planie krzyżowym, o cechach 
właściwych kolegiatom i kateirom z dwu tastego 
wieku, o krótkiem prezbyteryum z absydami w trans- 
sepcie, o pułapie drewnianym z belek, z dwiema 
wieżami od frontu, z których południowa z romań- 
skiemi przeźroczami w trzech piętrach, północna zaś 
bezstylowa (w górnej swej części z początku szesna- 
stego wieku), z portalem romańskim we fragmentach 
zachowanym; aparat form prezbyteryum przypomina 
tum w Łęczycy, a kościół cały ma również analogię 
z katedrą w Płocku. Po pożarze w r. 1502 dodane 
zostały na zewnątrz do frontonów prezbyteryum 
szczyty zazębione, a motywa gotycyzmu wiążą się 
w nich z profilami wczesnorenesansowymi. Kościół 
ina i przybudowy późniejsze, północną Szydłowie- 
ckiego i południową z piętnastego wieku, w której 
znalazł się pod tynkiem obraz ścienny „Ukrzyżowa- 
nie Chrystusa", Wkońcu dodaje referent kilka szcze- 
gółów o słynnym bronzowym nagrobku Szydłowie- 
ckiego w kolegiacie, do którego płaskorzeżbiczna 
scena z ucztą wprawioną została dopiero około roku 
1586 w miejsce pierwotnego napisu, powiązanego 
wtedy niestosownia z grobowcem jego córki. Na- 


stępnie prof. Łuszezkiewicz złożył relacyę Z badadia 
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katedry w Kielcach, w której z dawnej kolegiaty 
gedeonowskiej nie nie pozostało. r 

Z kolei p. Zygmunt Hendel podał dalsze va 
domości o Świeżo odsłoniętych częściach romański f 
klasztoru i kościoła OO. Dominikanów w Krakow 
Nawiązując do poprzedniego swego sprawozdania |. 
znalezionych pod tynkami romańskich częśći 
ścian refektarzu i pod nim romańskiej piwnicy, 
odniósł do czasu założenia klasztoru przez £W 
Odrowąża, tj. do trzeciej dziesiątki trzynastego W! 
zdał sprawę ze szczegółów odkrytej znowu niedaw"" 
zewnętrznej strony południowej ściany tego refekte" 
rza o trzech oknach romańskich. Odkryte teraz A 
stały również odrzwia, bogato profilowane s202% ob 
łami rzeżbionymi, o motywach roślinnych, z który 
wyrastają charakterystyczne listki romańskie. —,, 

Szczyt wschodniej części refektarza, z 085%) | 
dobrze fugowany, ma potrójne okno, którego 574 
kowa część jest wyższa. Do kościoła z epoki rome 
skiej współczesnej refektarzowi należy i krypta P 
wielkim ołtarzem, której sklepienie jednak zburz0% Ą 
niedawno dla dania fundamentów pod nowy wić ; 
ołtarz dzisiejszy, 

Wreszcie na propozycyę, uczynioną przez gront | 
lwowskie komisyi, wybrany został jednogłośnie czł0%* 
kiem komisyi ke. dr. Józef Bilczewski, profe8% 
uniwersytetu we Lwowie; a nadto wybrani 20% 
członkami komisyi również jedvogłośnie dr. KB 
stanty M. Górski w Krakowie i dr, Witołd Rubozy” 
ski w Rawie ruskiej. R | 

Coquelin młodszy, zaakomity aktor francus 
ulubieniec paryskiej publiczności, zebrał towarzystw” 
dramatyczne i daje z niem przedstawienia po WS 
kszych miastach Europy. Jedno przedstawienie ds 
ze swą trupą przy końcu grudnia b. r, w Śr 
kowie. č 
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Konkursa. Sąd powiatowy w Dukli E 
dyetaryasza, l 
Kawa słodowa. Z dzienników niemieckich P%, 
wtórzyliśmy notatkę o kawach słodowych, w którą 
wspomnieliśmy także o Kathreinera kawie słodo*” 

ks. Kneippa. Owóż dowiadujemy się, że zdan | 
przytoczone w owej notatce o kawie Kathreine” 

było zupełnie fałszywe i że wkrótce nastąpi odpo” 
cie tych zarzutów w sposób rzeczowy i fachowo ™ 
gruntowany. Teraz zaś chętnie konstatujamy, * 
właśnie Kathreinera kawa słodowa z powodu swoi | 
wybitnych przymiotów nzdrawiających po doki 

dnem jej zbadaniu polecaną była gorąco prz 

pierwsze powagi lakarakie i że impregnowanie ja 

smakiem prawdziwej kawy dzieje się według 8p% 

sobu powszechnie uznanego za najlepszy. 

Wściekłe psy pokąsały w Kołomyi kilka ogó 
Magistrat kołomyjski wysłał sześć osób do Krako 
wa, aby tam na klinice dra Bajwida leczyty 5% 
systemem pasteurowskim. 

. Uyrekcyę poczt upraszamy, aby podwładny” 
swoim organom poleciła przestrzegać pilnie tego, żeb) 
osoby, nadające pieniądze za pomocą przekazów P% 3 
cztowych, wypełniały dokładnie wszystkie wskaza’ 
na przekazie rubryki, zwłaszcza zaś, aby same wła” 
snoręcznia wypisywały kwotę pieniężną na odcink" 
gdyż taki odoinek nieraz może posłużyć za doki”. 
ment sądowy. Na calym świecie - przestrzegane 
pod tym względem ściśle przepisy pocztowe, ty! 
u nas w Galicyi niedbalstwo postąpiło tak daleko 
že bardzo często osoba nadająca pieniądze nietylh 
nie uwidoczni posyłanej kwoty na odcioku, * 
w ogóle ogranicza się do napisania adresu odbior 
bez wymienienia kwoty i miejsca pobytu, tak, iż 7, 
gdyby urzędnik pocztowy przypadkiam zapomni 
położyć na odcinku przekazu stampilię — nie było 
wiadomo, zkąd pieniądza nadeszły. Upraszamy wg 
dyrekcyę poczt w imieniu calego naszego świata na f 
dlowego, aby osobnym okólnikiem pouczyła urzęd 
ków swoich, że tylko przekazy należycie wypełnioś 
należy przyjzaować do ekapedycyi. 

Słuszna usaga. Dziennik polski pisze: Trzyst 
pięćdziesięciu trzech posłów do Rady państwa P% | 
biera codziennie po 10 zł. dyet, co czyni wydatk! 
dziennego ze skarbu państwa 3580 zł, Jeżeli sidh 
uważy, ile posiedzeń w ostatnich dniach poświęco”” | 3 
wyłącznie sprawom osobistym stronnictwa, zowiąceg! l 
się antysemickiem, łatwo obliczyć, ile materyalny* | 
ofiar ponosić muszą dla utrzymania popularności Č 
Luegera, Schneidera i towarzyszy, kontry buont" 
A przecież autysemici mówią o sobie, że stają w 9 
bronie interesów warstw najuboższych i najniżej 
opodatkowanych! Doprawdy czas byłby już najwjć 
szy, aby parlament austryacki się opamiętał i zabral 
się raz do pracy istotnie produktywnej i wydatnó 
Dzień w dzień dyskusya o żydach lub choćby m8 
wet przeciw żydom... to trochę za dużo. Z czasó” 
rzecz staje się nudną i szkodliwą, zwłaszcza że je” 
,pkże kosztowną. 

Z Krakowa piszą nam dnia 26 listopad?“ 
Przed kilku dniami znany historyk dr. Anatol Le 
wieki, profesor historyi austryackiej na uniwersyt? 
cie jagiellońskim zachorował nagle podczas posić: 
dzenia fakultetu filozoficznego, Choroba (sercowa! 
prof. Lewickiego budziła zrazu poważne ob W 
i kilka dui nawet musiano chorego pozostawić w sê! 
posiedzeń uniwereyteckich, gdyż przeniesienie * 
domu mogło pogorazyć staa pacyenta. Obecnie pro” 
Lewicki ma się już znacznie lepiej; powodem che” 
roby miała być nadmierna praca, którą autor tyl 
cennych monografii z historyi Polski XII do NV 
w. miał siły swe nadtargać. 

Na wystawie obrazów w Sukiennicach nowość 
nie wiele, wystawione obecnie obrazy po więks%%) 
części znajdowały się w salonie sztuki tamtegor0” 
cznej wystawy krajowej. Z nowych prac zasługi 
na uwagę cały szereg portretów pp Pochwalskieg”! 
Augustynowicza, Bryla, Wodzinowskiego, a przede. 
wszystkiem znakomity portret hrabiny Wodzickić! 
pędzla p. Ajdukiewicza. Swietnym jest mały obraz 
p. Bergmana p. t. „Pociecha dziaduniów”, W cie 
soem mieszkaniu rzemieślniczem siadło obok siebić 
dwoje staruszków, widz widzi ich twarze uśmi* 
chnięte do małego boba, patrzącego w oczy swyć 
posiwiałych opiekunów. Wszystko w tym mały 
obrazku jest dobrem: tło i perspektywa, twar” 
i ruch figur, słowem rzecz w całem tego słowa zn 
czeniu udatna. 

Zwracają na siebie także uwagę dwa więks2 
obrazy: obraz p, Wędrychowskiego p t. „Zmacho” 

i p. Krzesza „Z pomocą“. W „Znachorze* widzim. 

konające dziewczę, nad którem wróżbita odmaw 
swe zaklęcia, w głowie dziewczęcia stoi anioł stró” 
i płacze nad tem, że sługę Szatana wezwano du WI 
mierającej. „Z pomocą“ to krajobraz górski. Stron%. 
ścieżką postępuje siwy kapłan, niosąc wiatyk y 
chorego, Prócz kapłana i towarzyszącego mu slub, | 
kościelnego widzimy małe dziewczę, wiodące gn | 
kapłana na miejsce katastrofy, w którem konają? | 
oczekuje ostatuich pociech. Wśród pasteli odszećć | 
gólniają się siłą tonu dwie główki kobiece pęd“ 
panny Podlewskiej. Jeżeli kto chce nabrać wyobt? 
żenia jak wyglądałyby dziecięce obrazki, rygowal” 
prostemi liniami, gdyby je biegły w sztuce male” 
naśiadował, to niech popatrzy na „Ostatnie chwile 1 
obraz p. Wyspiańskiego. Śmierć, umierający, Świ?" 
tło, otoczenie i t. č. wszystko sinemi farbami 7% 
Bzkicowano zaledwie, ma być skończonym obraze 
Jest teź w tej chwili na wystawie biust dyrekto 
Marchwickiego, dłuta p. Romana Lewandowskieb 3 
ale postawiono go w kącie dużej sali tak niegzc%, 
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` podstarzały mąż i młoda a Jadna żona. 


Śliwie, że dość długo trzeba go szukać zanim się 
go znajdzie. , | 
Na zakończenie opowiem jakiej to rewolucji 
byłem świadkiem w niedzielę (24). Około godziny 
10 rano opróźniali pachołey miejscy t, zw. jatki do- 
minikańskie Niewiasty krakowskie niezadowolnione 
z tego, że dzięki „odpoczynkowi niedzielnemu * mu- 
siały opuścić jatki wcześniej, zanim zdołały zaopa- 
trzyć się w mięso, podniosły krzyk, z którego te 
słowa wydobywały się najgłośniej : „Szynki o dzie- 
wiątej zamykać, jatki o dwunastej ! Szynki dzień 
cały otwarte, a jatki 0 dziesiątej, to kufle nie 
Świątkują, a garnki meją mieć niedzielny odpoczy- 
nek!“ Stróż bezpieczeństwa położył koniec zbiego- 
wisku, przechodnie jednak robili tę trafną uwagę, 
że równocześnie z jatkami 1 sklepami nie źle byłoby 
kazać i szynki zamykać. 
W sprawie pojedynku, w którym w zeszłym 
miesiącu padł w Wadowicach „kapitan 56 pp. Me- 
dritzky, sąd obwodowy wadowicki — jak to donie- 
śligmy — rozesłał listy gończe za inżynierem Wy- 
działu Rady powiatowej tamtejszej, p. Władysławem 
Ripperem. Listy te zostały już odwołane, p. Ripper 
bowiem uzyskał list żelazny, który pery i mu od- 
powiadać przed kratkami sądowemi z woinej stopy 
Rozprawa przed ławą przysięgłych w Wadowicach 
odbędzie się prawdopodobnie jeszcze w grudniu i r. 
0 zamordowaniu królowej koreańskiej podają 
dzienniki straszliwe szczegóły. Królowę zawieszono 
podobno za włosy i poddano okrutnym katuszom. 
Związano jej ręce i nogi, oblamo olejem i o 
w dziedzińcu pałacu. Ogień podaycano, dopóki ciało 
nie rozpadło się w popiół. Oprócz królowej zamor- 
dowano 15 dam dworskich i 30 służebnych. W re- 
wolucyi tej pałacowej utraciła także Życie znaczna 
liczba mężczyzn i kobiet z pierwszych rodzin kraju. 
Upadłość firmy Golistern & Łówenhenz. Ko- 
mitet ratunkowy, który się zawiązał dla przeprowa- 
dzenia pozasądowej likwidacyi tej firiny, doicłada 
wszelkich starań, ażeby skłonić Jej wierzycieli do 
ugody. Niektórzy wierzyciele jednak robią trudności, 
Jak się dowiadujemy, ofiaruje im komitet na razie 
nie 40 pet. ich pretensjy!, ale tylko 30 pot., zaś 
wierzycielem miyna parowego W Sokalu, należącego 
tylko do jednego z wspólników, p. Goldsterna, ofia- 
sz, P Dumas, o którego śmierci donosi 
dzisiejszy telegram paryski, liczył w chwili zgonu 
71 lat. Z licznych jego dramatów, które przełożone 
na wszystkie prawie europejskie Języki obiegły 
sceny całego cywilizowanego Świata, naj więcej roz- 
głosu zdobyła Dumasowi „Dama „kameliowa , prze- 
robiona ze sławnej jego a AA 
-aż tylko przez takie potęgi sceniczne, 
M E i Sara Bernhard. Powieści Du- 
masa spopularyzowały się i u nas w tłumaczeniu, 
również znane są jego wybitniejsze komedye, które 
wobec nowszej literatury dramatycznej straciły bar- 
dzo na pierwotnej swej wartości. Przed dwoma ty- 
godniami teatr lwowski wznowił komedyę Dumasa 
„Panna de Belle Isle", która o tem ao 
przekonywa. Warto przypomnieć, że Dumas ożeni 
się w zeszłym roku po raz trzeci. 

+ Jakób Gorden znany pisarz, autor wielu po- 
wieści i utworów pamiętnikowych, z których „Obrazki 
caryzmu“ największym cieszyły się rozgłosem i po- 
wodzeniem, umarł dziś we Lwowie w 72 roku ży- 
cia. Za udział w konspiracyi w T. 1848, został ska- 
zany do rot sołdackich na Kaukazie, gdzie do roku 
1857 służył jako żołnierz, poczem umknął do Ame- 
ryki, skąd wrócił do kraju w r. > brał udział 
w powstaniu, a po jego nieszczęśliwym %ońcu osiadł 
we Lwowie, gdzie dostał posadę archiwisty w Wy- 
dziale krajowym. Był bardzo spokojnym, potulaym 
starugzkiem, silnych zasad konserwatywnych i ka- 
tolickich, lubianym bardzo w Wydziale krajowym 
i w kołach literackich naszego grodu. Cześć jego 

sze | 

PR marli. Ludwik Žarnowiecki, urzędnik kra- 
kowskiego Tow. ubezpieczeń, umar? w Krakowie w 
31 roku Życia. — Aleksander Stojowski, ojciec gło- 
śnego pianisty, znany dobrze w towarzyskich sferach 
Krakowa, umarł w swoich dobrach w Królestwie 
Polskiem, — Ka. Antoni Kulczycki, gr. kat. pro- 
boszcz w Bortnikach, w dyecezy! lwowskiej, umarł 
w 65 roku życia Ks. Jan Jaworski, gr. kat. 
proboszcz w Stróżanach wielkich pod Samborem, 
umarł w 75 roku życia. — Antoni Filipowski, prer 
gimu. Franciszka Józefa, umarł we Lwowio w 52 
oku życia. 
í Stan powietrza. T. o 9 rano -1° R., w poi. 
— 1° R. Bar. 765. Podnosi się. Pechmurno. 

Ze scen małżeńskich. r j a. 

Mąż: Jeżeli interesa zatrzymają mnie dłużej 
w mieście, to napiszę ci kartkę, abyś mnie, duszko, 
nie czekała z obiadem. "JE 

Żona: Nie trudź się mój najdroższy =- Wi- 
działam już tę kartkę w twoim  paltocie. 


Teatr. Dziś we czwartek „Pan Bigelhofor", kro- 
tochwila ze śpiewami w 4 aktach Prudensa i An- 
thony'ego. W piątek przedatawienie złożone z na- 
stępujących wyjątków : „Dziady* część TLI A. 
Mickiewicza, „Gwiazda Syberyi* akt IL, „„Kościu- 
szko pod Racławicami“ scena lirnika, „Flis“ opera 
w 1 akcie Moniuszki, zakończy obraz z żywych 
pt. „Polska“. Ceny miejsc popołudniowe. Ww sobotę 
„Halszka z Ostroga", dramat historyczny J. Szuj- 


skiego. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Program wczorajszego przedstawie 
nia był interesujący i obfity. Widowisko rozpoczął 
powtórzony l-aktowy Żart sceniczny Zegoty Krzy- 
wdzica pt. „Próba u dyrektora teatru“, Potem na- 
stąpiła 1-aktowa komedya p. Ireny M.: „Cudowna 
kuracya*. Rzecz dzieje się w Warszawie. Urzędnik 
ze Lwowa p. Mirski podejrzewając swoją narzeczonę 
Adę o niewierność wybiera Się za cudzym paszpor- 
tem, niejakiego Arciszewskiego lekarza do Warsza- 
wy. Zajmuje numer w hotelu, obok pokoju, jk któ- 

m zamieszkuje przybyłe z prowincy! s A 
wsród małżonków wybuchła acena małżeńska. Pan 
Karol wyprowadził żonę z teatru, bo jakiś młokos 
abyt natarczywie lornetował ją w loży. Pani Emilia 
dostaje z powodu postępowania męża spazmów, roz- 
chorowywa się, a właściwie udaje, że jest chorą 
Mąż posyła po lekarza, ale służący hotelowy późno 
w nocy nie może Żadnego znaleść, więc proponuje 
doktora, który właśnie dopiero co przybył i stanął 
w hotelu obok państwa Earolostwa. Mirski z po- 
czątku, gdy go służący Zaprasza, odmawia, ale 
przyciśnięty do muru, obawiając się zresztą, aby 
nie zdradził się, iż ma fałszywy paszport, decyduje 
się odegrać rolę lekarza i udaje się jako taki do 
pani Emilii. Przyszedłszy zastaje wzburzonego męża, 
który zobaczywszy młodego lekarza, poddaje się 
znowu zazdrości — w końcu zaś wyprowadza żonę 
na konsultacyę. Fałszywy lekarz ratuje się, jak 
może i jak się wyraża, na podstawie metody Char- 
cota zastosowywa suggestyę. Pani Emilia, udająca 
chorą, łatwo tedy metodą suggestyi zostaje wyle- 
czoną ku ogromnemu zdziwieniu zazdrosnego mał- 
żonka — w tem, gdy się już wszystko dobrze u- 
kłada, zjawia się z wizytą u państwa Karolostwa 
panna, czy pani Ada, którą właśnie Mirski śledził. 


strzeżenie — oboje udają, że się po raz pierwszy 
widzą w życiu, chociaż doktor Arciszewski pod 
nazwiskiem którego podróżuje Mirski, jest z Rado- 
mia i pani Ada często w tem mieście bywa. Ada 
odczuwa w komedyi Mirsziego coś dla niej ubliża- 
jącego, Mirski zaś fałszywą swoją pozycyą jest nie- 
mal przygnębiony. Naprężoną sytuację spostrzega 
pani Emilia Nareszcie Mirski nie mogąc juź dalej 
znieść fałszywej roli, przyznaja się do wszystkiego, 
a gdy Karol nie może się wydziwić, jakim sposo- 
bem żona wyleczoną została przez nie lekarza — 
jednocześnie wyjaśnia się, że wyrażenie Ady: 
„Spieszę się do Jasia“, które wypowiedziała we 
Lwowie, a które Mirski podsłuchał i z tego powodu 
ją Śledził, tyczyła się nie żadnego prawdziwego Je- 
Sia, lecz kanarka, który się tak wabil... Wszystko 
się tedy jak najlepiej wyjaśnia i kończy. W ko- 
medyi podnieść przedewszystkiem należy potoczysty 
dyalog i język poprawny — szkoda tylko, że zbyt 
rozwlekłe monologowanie ściera naturalność sy- 
tuacyl. 

Komedyjka odegraną została żywo, z we.wą 
i potcczyście przez pp. Kwiecińską, Żelazow- 
skiego, Walewskiego, Ruszkowskiego i Krysińską 

W ślicznym obrazku Przybylskiego „Mój ma- 
ły“, wystąpiła po raz drugi panna Jankowska w 
roli bisduego grajka Klwardka, Rola to na wakróś 
liryczna, potrącająca o tragedyę życia, choć spo- 
kojna, cicha, jak ta Śmierć, która zabrała miodego 
chłopaka z kolan zacnego starca wówczas, gdy sie- 
rocie zaczęło uśmiechać się cieplejsze i jaśniejsze 
życie. Wczorajszaj debiutantce już ze względu, że 
jest początkującą artystką, przyznać trzeba niezwy- 
kie odegranie roli bardza trudnej, wymagającej 
jednolitego tonu od początku do końca, W grze 
panny Jankowskiej było dnżo uczucia i pewne mo- 
menty, pewne szczegóły, które dobrze wróżą o jej 
artystycznej przyszłości, potrzeba tylko nie ustawać 
w pracy i poddać się w zupełności wskazówkom 
wytrawnej reżyseryi. Pan OChmieliński i pani Go- 
styńska w tym obrazku grali co się zowie — koun- 
eertowo, 

Przedstawienie zakończyła 1-aktowa opera Mo- 
niuszki „Flis*, w której główniejsze partye Śpie- 
wali pp. Kasprowicz, Karpiński, Kliszewski i Ga- 
siński, przyczem ten ostatni rolę fryzyera odegrał 
i odśpiewał z werwą komiczną i humorem. 

lks Yypsylon 

* Halszka z Ostroga. W sobotę na scenie na- 
szej wznowiony będzie znakomity dramat historyczny 
Szujskiego p. t. „Halszka z Ostroga“. Utwor ten 
grany był najpierw po raz pierwszy w Pradze wr. 
1860, we Lwowie zaś przedstawiono go po raz 
pierwszy w r. 1868. W Krakowie „Halszka“ utrzy- 
muje się w repertuarze tamtejszego teatru dotych 
czas, a tytułową w niej rolę grywa p. Hoffmanowa. 
Roła „Halszki* była przez długi czas popisową krea- 
cyą pani Modrzejewskiej. Niepospolite zalety arty- 
styczne i literackie, oraz silne efekta dramatyczne 
stawiają tą sztukę w rzędzie najpierwszych utwo- 
rów naszej literatury. Nie wątpimy, Że publiczność 
nasza pospieszy do teatru, aby usłyszeć ten dawąqo 
juź niegrany dramat nieodżałowanego pisarza. Obsa- 
da głównych ról jest następująca: Halszkę grać bę- 
dzie p. Stachowiczowa, Beatę Ostrogską p. Cichocka, 
Zygmunta Augusta p. Hierowski, ks. Dymitra San- 
guszkę p. Woleński, ks, Wasyla Ostrogskiego pan 
Chmieliński, Marcina Zborowskiego p. Gasiński, 
astrologa p. Kiczman, Czarnkowskiego p. Wysocki, 
Łukasza Górkę p. Kliszewski itd. 

* Misye katolickie w zeszycie grudniowym 
przynoszą prócz jedenastu drzeworytów, przedsta- 
wiających typy i widoki z Madagaskaru, artykuły o 
misyi w Gakonie, o siostrach miłosierdzia i amery- 
kańskich Indyanach, o Ojcu Józefie Vaz, apostole 
Cejlonu, wreszcie o zatargu madagaskarskim. W wia- 
domościach bieżących znajdujemy notatki o misyach 
we wszystkich częściach świata. 

Ò GKOROMIOCZNA, 
Wiedeń 26 listopada. 

(Z). Dzis oznaczono kursa likwidacyjne 
na ulumo. Izba giełdowa odstąpiła tym razem 
od praksykowanaj dotychczas zasady oznacze- 
nia kursu likwidacyjnego ściśle wedle kursu 
dziennego, żle oznaczyła kursa likwidacyjne o 
kilka guldenów wyżej od dzisiejszych notowań, 
np. w statsbshoach i kredytach o 4 złe. W tem 
sposób zmniejszono bodaj cokolwiek przepaść 
dzielącą listopadowy kurs likwidacyjny od kur- 
au z ubiegłego miesiąca, ale w każdym razie 
jest ona jeszcze bardzo wielka, bo n. p. w kre- 
dytach wynosi 24 złr., w statsbahoach 29 złr., 
w tytoniowych akcyach 38 złr. Zarządzenia to 
izby giełdowej przyjęli spekulanci oczywiście 
z wielką radością, sle miekontenci z niej byli 
bankierzy trudniący się reportem i dla tego 
podnieśli w niemożliwy sposób opłatę rsportu. 
Za prolongatę statsbahnów na giełdzie żądeano 
np. z początkiem obrotów 1 złr. 49 ot., a po o- 
głoszeniu kursów likwidacyjnych podwyższono 
tę opłatę na 3 złr. BO et. W każdym razie fi- 
zyognomi& gieldy. była dziś po tylu ponurych 
duiach dosy przyjazna, a kursa poprawiły się, 
gdyż i polityczna sytuacya nie daje powodu 
do zbyt wielkiego zaniepokojenie. Różnice kur- 
sowe, jakie trzaba bądzie wyrównać przy te- 
raźniejszej likwidacyi, obliczoją w sforach giel- 
dowych na 10 do 15 milionów reńskich. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty auste, 36775, węgierskie 437:—, 
Anglobanki 16550, Uniony 314—, Bankverelny 
147.—, Lónderbanki 241—, Ludwiki 218'—, 
Czerniowieckie 288—, Elbethalo 26375, Renta 
papierowa 9915, srabrua 9930, austryscka 
zlota 12025, 4”, austr. ronta wal. kor. 9995, 
węgierska złote 12060, 4”, węgierska ronta 
wal. kor. 9795, dukat 570—, 20-franków ka 
9:58'/,, marki 1181, ruble 1:293%%. 

$ Sprawozdaiie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od16 do 23 listopada 1895 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pazenica 7'10 do 735, żyto 6:80 do 
6'60, jęczmień browarny 5:20 do 6'10, jęczmień 
pastewny 4.60 do 5.—, owies 5'30 do 5:70, hreczka 
675 do T'—, kukurudza zeszłoroczna 0— do 0:—, 
kukurudza nowa 0:— do 0*—, proso 0:00 do 0:00, 
groch do gotowania 6:10 do 8'15, groch pastewny 
5:— do 5'50, soczewicza 8:— do 8'50, fasola 6— 
24:—, bobik 450 do 5—, wyka 410 do 4'75, 
koniczyna czerwona 3060 do 3560, koniczyna 
biała 40.— do 70-—, tymotka 18— do 24:—, 


anyż rosyjski —— do ——, anyż płaski —'— do 
——, kminek ws do ——, rzepak zimowy 8— 
do 850, rzepak letni —*— do ——, lnianka 5:75 


do 6'25, nasienie lniane 8-— do 8'50, nasienie ko- 
nopne 0:— do 0—, chmiel 62*— do 98—, naftą 
zwykła 16— do 17:—, nafta salonowa 19:— do 
20—, wosk ziemny —'— do —'—, Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, beą podatku kon- 
sumcyjnego 13:40 do 13:70. 


Ba EN anadić 
ielegramy „Przeglądu“. 
Wiedeń 28 listopada Rada państwa na wcezo - 
rajszem posiedzeniu rozpoczęła debatę nad pro- 


_„aleńkie „tableau“ z początku przechodzi niepo- ' jektem ustawy o udzieleniu ze skarbu państwo- 


30, Losy serbskie nie przedłożone w terminie oznaczonym do konwersyi przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w mimsteratwie skarbu w Belgradzie 
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wego zasiłku 400.000 zł, dla ludności, cierpią- 
cej nędzę. 

Następnie po dość ożywionej debacie u- 
chwalono zezwolić na sądowe Ściganie pp. Lue- 
gara i Rolsberga za obrazę honoru. 

Z kolei przyszedł pod obrady nagły wnio- 
sek ks. Scheichera wsprawie wrzekomych 
zarządzeń militarnych w dniu, w którym ogło- 
szono decyzyę cesarską o niepotwierdzeniu wy- 
boru dra Luegera burmistrzem. Wnioskodawca 
obstaja przy tem, że w owym dniu wojsko we 
wszystkich koszarach miało pogotowie, a każdy 
żołnierz otrzymał 100 ostrych nabojów, tudzież 
że urzędy telegraficzne zatrzymywały depesze 
w sprawie niepotwierdzenia wyboru Luegera. 
Wobec tego żąda mówca wybrania osobnej ko- 
misyi z ośmnastu członków, któraby tę spra- 
wę zbadała i jak najrychlej złożyła izbie swe 
sprawozdanie. 

Prezes gabinetu hr Badeni oświadczył, 
że rząd nie prosił władz wojskowych o pomoc 
ani w owym dniu, ani wogóle nigdy od czasu, 
gdy stanął u steru, a także władze wojskowe 
nie przedsięwzięły w owym dniu nie takiego, 
coby wykraczało po za ramy codziennych za- 
rządzeń 

Powracając jeszeze do kwestyi powodów 
niezatwierdzenia dra Luegera, oświadcza hr. 
Badeni, że absolutnie żaden osobisty powód 
nie był tu w grze, tylko sposób, w jaki dr. 
Lueger występuje w życiu publicznem. Rząd 
trzyma się tej zasady, że w polityce należy 
uwzględniać tylko publiczne stanowisko każde- 
go męża, a jeżeli nie zakreślimy jasno gra- 
nicy między publiczuem a prywatnem ży- 
ciem, to narazimy przez to na szwank całe 
życie publiczne i w ogóle parlamentaryzm Co 
do wrzekomego zatrzyinywania depesz, prze- 
prowadzono ścisłe dochodzenia i przekonano 
się, Że na jednym zZ urzędów telegraficznych 
nie przyjęto czterech depesz. Powodem tego 
była karygodna ciekawość jednej z telegrafi- 
stek, tudzież niewyrażny tekst depeszy. Win- 
nych w tej sprawie już ukarano. (Oklaski). 

W debacie zabierali głos pp. Scheicher, 
Steiner i Lueger. W trakcie jej wywiązała 
się namiętna sprzeczka między p. Schnei- 
drom a liberalnym posłem Krausem. 

Prezydent Chlumeeky wezwał p. Schnei- 
dra do porządku. 

Nagłość wniosku ks. Scheichera odrzu- 
cono 158 głosami przeciw 52. 

Następnie dr. Lueger zapytywał pre- 
zydenta br. Chlumetzkiego, czy skłonny jest 
cofnąć swoje zarządzenia w sprawie ogranicze- 
nia w rozdawnictwie kart wstępu na galerye. 
Zarządzenia te bowiem są poniekąd zniesie- 
nia jawności Rady państwa. 

Br. Chlumetzky odpowiedział, że o- 
bowiązkiem prezydyum jest nie dopuszczać də 
nadużywania jawności obrad, stać na straży 
praw parlamentu i nie dopuszczać do tego, 
ażeby ulica go terroryzowała. (Burzliwe okla- 
ski na prawicy i lewicy — a hałas na skrajnej 
lewicy). 

W końcu wystosował dr. Lueger zapy- 
tamie do przewodniczącego wybranej w swoim 
czasie komisyi, która miała zbadać powody 
krachu na giełdzie wiedeńskiej w dniu 14 listo- 
pada 1891. Jak wiad mo panika w ów „czarny 
piątek“ wybuchła z tego powodu, że Szepsow- 
ski Tagblatt doniósł był, iż prezes Koła pol 
skiego p. Jaworski, po audyencyi u Cesarza, 
na poufnem posiedzeniu. Jcoła miał słę wyrazić, 
iż nie należy napierać na decentralizacyę kolei 
państwowych, gdyż sytuacya polityczna jest 
bardzo poważna. Pomimo, że od tego czasu 
upłynęły cztery lata, nie wykryto dotychezas 
winowajcy, chociaż p. Jaworski przyrzekł, że 
śledzić będzie tę sprawę usque ad finem. Owóż 
Lueger zapytuje, czy przewodniczący owej ko- 
znisyi zwoła ją na nowo i będzie prowadził da- 
lej dochodzenia. Uzasadniając to zapytanie, po- 
wołał się dr. Lueger na artykuł dziennika 
Ostdeutsche Rundschau, w którym powiedziano, 
że to poseł Rapoport zdradził wówczas tajemni- 
cę obrad Koła i przez to wywołał znaną pani- 
kę na giełdzie. 

Prezydent br. Chlumecky skonstatował, że 
przewodniczącego owej komisyi, o którą idzie 
Luegerowi, dr. Fuxa nie ma w sali. Gdy się 
zjawi, zapewne sam odpowie na zapytanie dr. 
Luegera. 

P. Rapoport bronił się przeciw zarzutowi 
podniesionemu przez Ostdeutsche Rundschau, za- 
pewnił, że nigdy nie zdradzał tajemnicy obrad 
Koła i że cały ów artykuł jest oszczerstwem. 
W końcu zapewnił mówca, że zawsze oddzielał 
swą prywatną działalność od stanowiska posel- 
skiego. 

Na tem zakończono jawne posiedzenie, a 
rozpoczęto tajne obrady nad interpelacyą p. 
Trolla w sprawie konfiskaty przedwyborczej 
odezwy antysemitów. 

Następne posiedzenie odbędzie się jutro. 


(Powyższą ściśle przedmiotową depeszę urzędo- 
wego biura korespondencyjnego uzupełniamy prywa- 
tną depeszą Gazety Narodowej, malującą wrażenia, 
jakie na ludzi przyzwoitych wywarły awantury tego 
posiedzenia, Oto co telegrafują z Wiednia Gazecie Na- 
rodowej : 

Przebieg wczorajszego posiedzenia Izby posłów 
aż do tej chwili, gdy antysemici wnieśli swój wnio- 
sek nagły, był zupełnie spokojny. Nawet debata nad 
zezwoleniem na sądowe ściganie Luegera nie wy- 
wołała większego zainteresowania Izby. TI właśnie 
przy tej to sposobności każdy znający stosunki wie- 
deńskiego parlamentu mógł widzieć, że naprężenie 
które antysemici wywołują swymi wnioskami na- 
głości i innymi, jedynie dla sensacyi stawianymi 
wnioskami, już przekroczyło stopień najwyższy i po- 
trzeba aż cynicznego wystąpienia i nieprzyzwoitych 
wykrzykników posła Sehneidera—jak to było wczo- 
raj — aby wzburzyć Izbę 

Nie ma ani politycznego systemu ani polity- 
cznego kierunku w żadnem cywilizowanem ciele par- 
lamentarnem, uby się mógł pogodzić z takiem za- 
chowaniem się antysemitów, z jakiem się oni wczo- 
raj produkowali Tak n. p. wczoraj prezydent Izby 
był w niesłychany sposób znieważany i obrażany. 
Cynicznie nawoływali antysemici sami siebie do po- 
rządku. „Nie imponujesz nam pan* wołał do pre- 
zydenta antysemicki przewódzea, który chciał zostać 
burmistrzem Wiednia. j 

Głosowanie nad wnioskiem na zezwolenie na 
sądowe ściganie Luegera mogło najlepiej przekonać 
antysemitów, że prawie cała Izba innego jest zdania 
od nich co do nadużywania nietykalności poselskiej 
i że nawet posłowi nie wolno naruszać czci innych 
współoby wateli. 

Antysemici żądali, aby nie zezwolić na sądo- 
we ściganie Luegera mimo to, że nie idzie tu o ża- 
dną aferę polityczną, ale o znieważenie prywatnego 
obywatela. Izba jednak ogromną większością ze- 
zwoliła na wydanie Luegera sądowi. Za tem wy- 
daniem głosowali nawet młodoczesi z wyjątkiem 
trzech radykałów Brzeznowskiego, Purgharta i Ra- 
schina; dalej głosowało za wydaniem katolickie 


stronnictwo ludowe, Koło polskie, lewica i klub 
Hohenwarta. 

Pod koniec posiedzenia wnieśli 
przez usta p. Scheicherą zapowiedziany już dawno 
wniosek nagły z powodu skonsygnowania wojska 
w dniu wyboru Luegera. Sprawa ta była już za- 
nadto szeroko omawiana w Izbie, aby mogła obu- 
dzić jeszcze zaciekawienie. Prezydent ministrów hr 
Badeni zabierał i wczoraj głos, aby twierdzenia an- 
tysemitów z całą stanowczością napiętnować jako 
bezpodstawne. 

Na to oświadczenie ministra prezydenta wy- 
stąpili antysemici z opowiadaniem rozmaitych histo- 
ryj, a także zaprodukowali urzędowe  cyrkularze, 
przeznączone wyłącznie dla wiadomości odnośnych 
władz, Cyrkularze te jednak mogą być raczej świa- 
dectwem złamania przez kogoś tajemnicy urzędowej, 
aniżeli dowodem, iż konsygnowano wojsko. Poseł 
Krynicki referował sprawę wydania sądom Lue- 
gera. Popierając szczegółowo i obszernie wniosek 
komisyi, aby zezwolić na ściganie Luegera, przed- 
stawił referent, że nie ma żadnego powodu do przy- 
puszczania, iż przedłożone oskarżenie jest bez- 
podstawne, albo tendencyjne. Komisya zresztą do- 
stateczną znalazła rękojmię, iż Lueger zadrasnął po- 
czucie honoru obywatela, który wniósł skargę, zaj- 
ście wreszcie nie wydarzyło się w żadnym razie 
w związku z politycznymi prądami, ponieważ niepo- 
dobna twierdzić o kimś, że spełnia obowiązek po- 
selski dla tego, że w politycznej rozprawie języka 
niczem nie powściąga, 

Przed głosowaniem nad nagłym wnioskiem 
w sprawie skonsygnowania wojska w dniu wyboru 
Lnegera burmistrzem, wyprawili pp. Kraus i Schnei- 
der skandal. P. Kraus dał wyraz swemu niezado- 
wolnieniu z powodu hałaśliwego zachowania się an- 
tysemitów. Wówczas p. Schneider zawołał : Milez ży- 
dziaku! Ty parobku żydowski ! Niczem lepszem prze- 
cięż nie jestes! 

Prezydent przywołał posła Schneidera do po- 
rządku. 

P. Schneider: Przywołaj pan raczej Krau- 
sa, tego sługę żydowskiego, do porządku, 

Prezydent: Prosiłbym teź usilnie pana 
o przemawianie w choć trochę przyzwoitszym tonie. 
Nie można się dziwić, gdy po za Izbą daje się u- 
czuwać pewne zdziczenie , jeżeli nawet tutaj w ta- 
kim tonie się przemawia i to przed całą W. Izba. 
(Zywe oklaski i potakiwania —- głośne przeczenia 
antysemitów), 

P. Lueger: Prezydent nie ma prawa o- 
brażać kogokolwiek. W. Ekscelencya niechaj raczy 
pamiętać, że obowiązany jest do grzeczności nawet 
na tem podwyższonem krześle przezydyalnem. (Pota- 
kiwania antysemitów. Głosy oburzenia w całej Izbie, 
Przeciągły hałas). 

Prezydent przywołuje Luegera do porządku i 
mówi doń zwrócony: Mogę pana zapewnić, że grze- 
czności nie będę się od pana uczył. (Zywe brawa 
w Izbie). 

P. Lueger. Przywołaj pan teraz siebie sa- 
mego do porządku. Nam pan nie zaimponuje. (Tak 
jest! — wołają antysemici), 

* 

Wels 28 listopada. Cesarz w towarzystwie 
arcyksięcia Franciszka Saiwatora przybył tu 
wczoraj. Na dworcu oczekiwała go arcyksiężna 
Marya Walerya. 

Ellischau 28 listopada Stan hr. Taaffego 
jest bardzo groźny, gdyż serce coraz słabiej 
funkcyonuje. 

Londyn 28 listopada. Do „biura Reutera* 
donoszą z Konstantynopola, że minister spraw 
zagranicznych Tewfik basze oświadczył amba- 
sadorowi angielskiemu p. Currie, iż sułtan po- 
zwoli na powiększenie liczby okrętów stacyj- 
nych mocarstw. 

Wiadeń 29 listopada. Na wezorajszem po- 
siedzeniu komisyi podatkowej oświadczył mi- 
nister skarbu dr. Biliński, że rząd zgadza się 
na zniżenie głównej sumy podatku gruntowego 
o milion reńskich ; dalsza jednak zniżenie tej 
sumy jest absolutnie niemożliwe. 

W sprawie reformy podatkowej oświad- 
czył minisier, że zgadza się na proponowane 
przez komisyę oznaczenie minimum dochodu 
z podatku osobisto-dochodowego. Jeżeli ten po- 
datek przyniesie więcej niż preliminowane mi- 
nimum, w takim razie nadwyżka rozdzielona 
zostanie po połowie między państwo a kraje. 
Rząd obstawać będzie stanowczo przy takiem 
załatwiemu sprawy. 

Paryż 28 listopada. 
umarł wczoraj. 

W parlamencie odbyła się wczoraj debata 
w kwestyi Madagaskaru. Minister spraw zagra- 
nicznych Berthelot oświadczył, że rząd zdecy- 
dowany jest wykonywać wszystkie prawa, pły- 
nące z definitywnego obsadzenia tej wyspy. 
Na traktat zawarty z królową Madagaskaru 
w Tananarivo zgźdza się rząd, ale zmieni tekst 
tego traktatu, ażeby wykluczyć wszelkie myl- 
ne interpretowania go. 

Następnie przystąpiono do obrad nad in- 
terpelacyą w sprawie wyprawy na Madagaskar. 
Socyalista Jourdes postawił wniosek o wyzna- 
czenie komisyi śledczej celem zbadania nie- 
dbalstw i błędów popełnionych podczas te] wy- 
prawy, prezes gabinetu sprzeciwił się temu 
wnioskowi stanowczo, aizba 409 głosami prze- 
ciw 112 odrzuciła wniosek Jourdesa, a 426 
głosami przeciw 54 przyjęła taki porządek 
dzienny, na jaki zgodził się prezes gabinetu. 
Uchwalono także imieniem parlamentu złożyć 
gratulacye wojskom, biorącym udział w wypra- 
wie na Madagaskar. 

Rzym 28 listopada. Na wezorajszem posie- 
dzeniu parlamentu przytoczył deputowany Bar- 
zilai fakt wrzekomego przekupstwa przy wy- 
borze posła Guy'a. Skutkiem tego powstał w 
sali szalony zgiełk, tak, że prezydent nie mo- 
gąc przywrócić porządku, przerwał posiedzehie. 
Gdy je na nowo podjęto, prezes gabinetu po- 
stawił wniosek o wyznaczenie komisyi z 9 
członków celem zbadania tego wypadku. Wnio- 
sek ten odesłano do biura prezydyalnego izby. 
Następnie rozpoczęto debatę nad interpelacyami 
w sprawie wewnętrznej 1 zewnętrznej polityki 
Włoch. i 

Londyn 28 listopada. John Balfour uzna- 
ny został przez przysięgłych winnym oszustwa. 
Dziś ogłoszony zostanie wyrok. 

Wiedeń 28 listopada. Minister finansów 
dr. Biliński wystosował do prezydyów wszyst- 
kich krajowych dyrekceyi skarbu reskrypt do- 
tyczący stosunku organów finansowych do 
ludności. W  reskrypcie tym wzkazuje p. 
Biliński, że ideałem jago jest, ażaby między 
urzędnikami skarbowymi a ludnością istniał 
jak najlepszy stosunek. Wykonywanie ustaw 
podatkowych i należytościowych jest zadaniem 
ciężkiem i pełnom odpowiedzialności. Aby mu 
podołać, potrzeba przedewszystkiem, aby u- 
rzędnik zawsze świadom był znaczenia, drażli- 
wości i siły podatkowej ludności spłacającej 
podatki W obec stron powinny organa skar- 
bowe być grzeczne, a w razie potrzeby zacho- 
wać winny spokojną powagę. 


Aleksander Dumas 


Uses 

AA 
Obowiązkiem urzędników skarbowych jeso“ 

wysłuchać i sumiennie zbadać wszystkie nale- 


antysemici | żące do rzeczy wywody stron, a wystrzegać 


się troskliwie wszelkich zajść, któreby mogły 
u stron wzbudzać uzasadnioną nieufność. Nigdy 
nie powinno się stron zostawiać w niepewno- 
sci, ani też nie należy pytaniami swojemi po- 
pychać strony do działania szkodliwego dla 
nich. W obcowaniu po za urzędem należy za- 
chować wszelką ostrożność. 

, Przy dochodzeniach wdrożonych skutkiem 
wniesionych doniesień, powinien urzędnik zaw- 
sze baczyć na to, czy nie ma objawów osobi- 
ste] nieprzyjaźni między donosicielem a prze- 
słuchiwanemi osobami, a w razie gdyby tak 
było w istocie, trzeba to uwzględnić. W końcu 
wyraża minister życzenie, ażeby przy ocenia- 
niu urzędowej działalności urzędników ocenia- 
no zarówno to, czy trzymają się wskazanych 
tu obowiązków jak ich gorliwość w służbie i 
troskliwość o dobro interesów skarbu pań- 
stwowego. ; 

Wiedeń 28 listopada. Marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni odjechał do Lwowa. 

Londyn 28 listopada. Do Timesa donoszą 
z Odessy, że burze wyrządziły ogromne szko- 
dy w południowej Rosyi Wiele miast parto- 
wych nad morzem Czarnem jest zalanych. Zgi- 
nelo 80 ludzi, a szkodę cenią przeszło na 40 
milionów rubli. 

i o OTENE A ZAC TOCZĄ OAM OZON a 
HOTEL ZORZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 27 listopada. J. Siegler- 
Eberswald z Krzeszowic. K. Wierzchleyski ze Staw- 
czan. E Torosiawicz z Brodek. St. i Z. Marsowie 
z limanowy. J. Gnoiński z Cieszanowa, T. Stry- 
jeński z Krakowa. H Bucher z Kolonii. 


IWadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
oną za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Petycya do Rady Państwa. 

Niżej podpisany ma zamiar drogą petycyi zniewolić 
parlament do zniesienia lotery: liczbowej i wzywa wszyst- 
kich równumyślacych do przyłączenia się do tej akcyi, 

Nie potrzebuje tutaj opisywać szkód, jakie pod 
wzgledem eko omicznym i socyalnym loterya liczbowa wy- 
rządza. Loterya liczbowa popędza do lekkomyślności, po- 
piera wiarę w niczem ni uzasadnione i niepewne szczęście, 
mnoży zabobon i popycha *eż bardzo często nieszczęśliwego 
gracza do zbrodni, najczęściej zaś do samobójstwa, gdyż 
jak niedswno statystycznie wykazano loterya liczbowa była 
przyczyna 16 pr. popełniaaych esmobójstw. W interesie 
więc państwa, epecyalnie zaś warstw niższych społeczeń- 
stwa, należy loterye liczbowa, która tak malo szans do 
wygrania daje, a na której wielkiej sumy nigdy wygrać 
nie można, czemprędzej znieść. Instytucye te możnaby za- 
Sstapić inna a mianowicie: 

W Wegrzech istnieje już loterya klasowa, która nie- 
bywałe szanse wygrania daje. Według prospektu nsdesła- 
nego mi przez głównego kolektora w Budapesz.ie p. Ka- 
rola Heintze, dowiaduje się n. p. że w drugiej klasie tej 
łoteryi, której ciągnienie odbędzie się z poczatkiem gru- 
dnia, na 80.000 losów jest przeszło 2-000 wygranych 
w łącznej kwocie 4 i pół miliona koron, z główna wygraną 
jednego miiona koron. Co za różnica miedzy nasza inety- 
tucyą lote yi liczbowej a węgierska loterya klasową! Taks 
instytncya jak węgierska byłaby jedyna, mogacą usunąć i 
zastąpić wterye liczbową. Powinniśmy się wiec starać o 
zaprowadzenie loteryi klasowej w Auztryj, albo przynaj- 
mniej uzyskać pozwolenie do publicznej sprzedaży losów 
węgierskiej loteryi klasowej. Blizszych informacyj dotycza- 
cyca tej akeyi później udzielę, na razie prosze o rozpo: 
wszechnianie cela naszego x 


Edvard kLsnger 
prywat. 


u ĘsskUBIER 


_—————"$ZCZAWA ALKALICZNA 


sprawdzona od setek lat jako źródło lecz- 
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka- 
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj- 
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój. 


Henr. Mattoni w Gieshiibl Sauerbrunn. 


P P "JE 
M JONASZ 
do zamkowy i heater wymiany 
. . We Lwowie, ulica Jagiellonsko I 3 
zapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościa a, 
:0Sy 1 monety po aajusńszym xursia dziennym 
Wp PROMESY Tag 
do ciągnalsnia 2 grudna r. b. 
ma losy państwrwe z rozm 1864 


po 5 złr wraz ze stemplem, (promesy na połówki tych 
losów po ; złr, wraz ze stemplem). i 


Główna wygrana 300.000, względnie 15.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o doła- 
czenie %) et. na portoryum, i i 

Uprasza się o „Wczesne zamówienia, albowiem na 
dwa dni przed ciągnieniem nie mogłyby już być wykonywane. 
A DE PEEL O O GE OT: 


s." 
"ORA Onano NTE — w EA memme 


i l 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 

August Śshelicabary i Sys 
kapuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowa, 
łosy monety i t p. 
Promesyę 
na losy państwowe z r. 1864 po złr. 5 i na połówki 
tych losów po złr. 3 wraz ze stemplem, 
Ciągnienie 2 grudnia 1895. 


Główna wygrana 200060 koron., 
| a względnie połowa. 


iewów dnia 28 listopada, (Z Izby kandlowej). 
mlkcyc© za sztukę Kolej gal. Karola mdwxza «5 
sh mm k, 316— do 219—, Kolej Uwowsko-Czernafasyj: 
po 200 zł. w. s. £36.— do 290— Banku hypoisoe azzu pa 
20 zł, w. A. 420-— do Akc. garbarni w Hamzo 
wie po 200 zł w. m. 200.— do 203.—. Tow. budowy wè 
gonów w Sanoka :60.— do 250. —. 
s„Adsty mnatawrme rs 160 zł. chaka Arci 
Š proc. log, w 4u lut. 6 proc. s 10 proc prem 10970 te 
13040, 4 8 pół prow. los, w 50 lat. 160 — 10079 dauteg 
iraj. $ i pál, prac ior. w i lat. 10020 do 10 .90 ca. ua 


OJ 


kraj. * peco, dos, ST lat. 9750 do 902) Tow brws ai 
ziem, 4 prou (X smisya; 98— do ITO 4 pvo. os 
w 4i i pół latach 9739 do 88— 4 prou hee w Bi huj 
97 30 do 98'— 


Xrodyty 37050, węgierskie kredyty 489.09, au- 
globank 16475, bankverain 14725, uuionbank 
315.00, landeroauk 24950, staaisbanuy 361.50 
lombardy 9550, əlbəstnalə 263.5), akoye tyso- 
niowe 19200, :ima 251.50, alpiny 53.00, ronte 
majowa 9930 weg. rzabw złoba ——, austr. 
ranta koronus  .—, losy tureckie 53.50, węg. 
renta koronaz 93.00, margi 59.05, rable 130 „—, 


SOKAL i LILIEN 


Pom bankowy 1 kantor wymiawy. 


13) z 
POWIEŚĆ 
przez 


G. Le Fanre'a 
(Tłumaczenie ba:enowej Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

— (Czego chcesz” — spytał pan Nicholls, 
słysząc cicho odinykające się drzwi swojego 
gabinetu. 

— Panie naczelniku — bełkotał onieśmie- 
lony chłopak — jest tam jakiś pan... 

— Odprawió, odprawić ! — rozkazał naczelnik. 
— Mówiłem już, że nikogo nie przyjmuję dzisiaj. 

— Ten pan kazał podać tę kartę... 

Pan Nicholls wyrwał mu ją z rąk znie- 
cierpliwionym ruchem. 

— Oobney — przeczytał półgłosem — Co- 
bney... Cóż to za jeden? 

— Ten pan dopisał coś ołówkiem u spodu 
— nieśmiało wtrącił chłopiec. 

Pan Nicholls założył binokle na nosi 
przeczytał : 

— Z polecenia pana Loreau z Paryża. 

Naczelnik dignął. 

— Loreau!-— zawołał — pana Loreau! Proś! 
— rozkazał natychmiast. 

I podniósł się z fotelu z uśmiechniętą twa- 
rzą, jakby imię to, wywołane w takiej chwili, 
spędziło z jego głowy wszelkie kłopoty. Szedł 
ku drzwiom, gdy te otwarły się, aby przepu- 
ście pana Cobneya, na którego widok naczel- 
nik policyi nie mógł powstrzymać lekkiego zdzi- 
wienia, jakie odbiło się na jego twarzy. 

Powierzchowność gościa nie odpowiedziała 
snadź jego oczekiwaniu, bo grube usta skrzy- 


— Przedewszystkiem niech mi wolno będzie 
pana zapytać, jak się ma kochany i nieoszaco- 
wany pan Loreau? — spytał go po angielsku. 
— Mislem przyjemność poznaó go trzy lata 
temu na wielkim międzynarodowym kongresie 
policyjnym, który się odbył w Londynie, i za- 
chowałem o nim najlepsze wspomnienie. 

—.Nie lepsze wszakże od tego, jakie on Za- 
chował o panu — odparł gość. 

— Dowodem tego, że raczył sobie przypo- 
mnieć moje nazwisko, aby ułatwić panu wstęp 
do nas. Lecz zechciej mi pan objaśnić, czy 
zwraczasz się do mnie prywatnio, czy też jako 
do naczelnika policyi? Nie potrzebuję dodawać, 
że czy tak, czy owak, jestem cały na pańskie 
usługi. 

— Pan Loreau poleca mnie naczelnikowi po- 
licyi — odparł pan Cobney. 

Mów pan więc, proszę — uprzejmie za- 
chęcał naczelnik. — O co właściwie chodzi: o 
kradzież, czy o zbrodnię? 

— O zbrodnię, panie. Lecz przedewszystkiem 
pozwól mi pan wykazać moje świadectwa. 

To mówiąc, ze skórzanego portfelu, zam- 
kniętego na maleńki kluczyk, wyjął jakieś pa- 
piery i rozłożył je na biurku przed panem Ni- 
cholsem. 

Naczelnik, ustaliwszy binokle na nosie, 
zaczął je przeglądać. 
Przepraszam — rzekł, nie odrywając oczu 
od czytania — nie widzę tu nigdzie nazwiska 
Cobneya, wypisanego na pańskiej karcie... 

— Bo też to nie jest moje nazwisko. Nazy-. 
wam się Jaunet... Alcyd Jaunet. 

Pan Nicholls podniósł głowę i aż podsko- 
czył do góry na fotelu, widząc całkiem przei- 
stoczonego mniemanego pana Cobneya. 

Faworytów, rudej peruki i ceglastej cery 


wily się nieznacznie; skłonił się jednak grze- | nie zostało ani śladu; natomiast miał przed 
cznie i wskązawszy nowemu przybyszowi krze- | sobą twarz starannie wygoloną. o kształtnych 


sło, sam zasiadł napowrót na fotelu 
biurkiem. 


Pochodnie smolne 
w trzech wielkościach 


POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY 


Latarnie gospodarskie 
na oliwę, naltę, świece 


Knaty do tychże 
i i. p. poleca 
Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 24. 


Podarki na Św. Mikolaja i Gwiazdkę - 


SG Koleca sie kandel win 
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Senniki grātis. 


Murszuwski Stanisiaw, Karoia lu- $ 
dwika 3 fortepiany, harmonium iastru | i 
menta samogrające (aristony etc,) Na raty. | $ 


przed | i nadzwyczaj inteligentnych rysach, oświetloną 


PRZEGLĄD”: dnia 29 listopada 1895. 


pukłem i rozumnem, okolonem czarnemi, kró- 
tko przystrzyżonemi włosami, pałnemi połysku. 

Grość siedział nieruchomy, chłodno przy- 
patwując się panu Nicholisowi rozkoszując się 
wewnętrznie jego niepomiernem zdumieuiem, 

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, na- 
czelnik policyi zapytał : 

— Ależ, panie.. komuż 
wierzyć ?... 

— Tym oto papierom, które miałem zaszczyt 
złożyć panu, a które wymieniają moje rzeczy- 
wiste nazwisko, pod jakiem powinienem był 
przedstawić się panu naczelnikowi, równie jak 
i w mojej własnej skórze. Lecz wiadomo panu, 
źe są okoliczności, wynikające z naszego fachu, 
w których wypada człowiekowi nosić przypra 
wiony nos. 

Mówił tonem ożywienia, z wesołym u- 
śmiechem na ustach, który jak najlepsze wra- 
żenie wywarł na naczelniku. Twarz jego roz- 
pogodziła się i zapytał, lecz tym razem już po 
francusku: 

— Więc pan jesteś?.. . 

— Aleyd Jaunet, agent bezpieczeństwa pu- 
blicznego we Francyi. 

-— Pan Loreau mówi mi o panu, jako o 
człowieku nadzwyczaj sprytnym, zręcznym i 
iuteligentym, nadmieniając, że sam wytłóma- 
czysz mi powody swojej podróży. 

— Powód bardzo prosty — odparł agent. — 
W dniu pierwszym maja roku bieżącego speł- 
niono zbrodnię w pociągu, na linii między Pa- 
ryżem, Lyonem i Marsylią. 

— I przypuszczasz pan, że zbrodniarz schro- 
nił się przed odpowiedzialnością w Ameryce? 
Więcej niż przypuszczam; mam pewność, 
że tak jest. 

— To nam uprości rzeczy... 

— Hm!.. nie wiem — odparł Jaunet. 

— Jak to? — zapytał naczelnik zdziwiony — 
sądzisz pan, że aresztowanie winnego nastręczy 


ostatetznie mam 


dwoma siwemi, bystremi oczyma, o czole wy- l jakie trudności? 


— To, co panu powism, zadziwi go. Lecz 
gdybyś pan znał naszą administracyę francu- 
ską, nie pochwalając mnie może, wyrozumia:- 
byś jednak... , 

Pan Nicholls popatrzył nu niego, czeka- 
jąc objaśnienia. 

-— Francuzi — ciąguął dalej pan Jaunet — 
potrzebują, aby ich wprawiać w zdumienie. To, 
co im się wydaje niezwykłem i przechodzącem 
miarę powszedniości, wywołuje ich podziw i 
zapał nieograniczony. Wznoszą ręce do góry i 
gotowi są zawsze obwołać wielkim człowiskiem 
tego, który im garść piasku ciśnie w oczy. 

— Tak, tak... uśmiechnął się pan Nicholls.— 
Wiem coś o tem. 

— Otóż, jak mnie tu pan dyrektor widziaz, 
mam już blizko trzydzieści sześć lat. Dwunasty 
rok należę do admintsiracyi i nie postępuję 
kroku naprzód, bo awans, jaki otrzymałem, jest 
tak mały, że nie warto o nim wspominać. Nie 
brakło mi jednak interesujących spraw, tylko 
byłem tyle ograniczony, że nie umiałem dotąd 
wybić się na widownię i wystąpić przed świa- 
tem w odpowiedniej dekoracyi. 

Pan Nicholls słuchał go w milczeniu, nie 
potakując, ani przerywając. Ręką tylko gładził 
powoli tłusty podbródek. 

— Otóż przyrzekłem sobie skorzystać z pierw- 
szej sposobności, aby pokazać się we właści- 
wem świetle i narobić trochę wrzawy około 
mojego imienia. Trafiła mi się sprawa Black- 
sona, więc postanowiłem ją wyzyskać. 


— Blacksona, mówisz pan? -—- przerwał pan 
Nicholls zainieresowany. — Czy to nazwisko 
francuskie ? 


— Jest to nazwisko ofiary, dawnego przemy- 
słowca handlnjącego drzewem, pochodzącem 
z wysp, który następnie osiedlił się w Paryżu, 
gdzie żył ze swoich dochodów. Odsetki od 
siedmiu milionów, rozumiesz pan, mogą być 

' zużyte tylko w Paryżu. 
i 


— Blackson.. Blackson.. — powtarzał pan! 


za metr aż do złr. 14.65 


Jedwabne materya balowe dd kr. 


od 
Albumy 


50 ct, 4 


w skórę i plusz po 1 złr. 40 ct, 2 złr. 60 ct, 3 złr. 


Nicholls, siląc się na przypomnienie sobie cze- 
goś. — Czy on nie pochodził z Nowego Or- 
leanu? 

— Bardzo być może. W każdym razie był 
rodem z Luizyany, gdzie zostawił rodzinę, Ja- 
kaś siostrzenicę, o ile pamiętam, nazwiskiem 
Smither. 

Pan Nicholls aż się rzucił na fotelu. 
— Smither?.. powiedziałeś pan: Smither?!... 
Jaunet popatrzył na niego zdziwiony, nie 
umiejąc sobie wytłómaczyć jego wzruszenia. 

— Tak — odparł. — Mary Smither, której 
listy znaleziono w papierach denata. 

Pan Nicholls, mocno zainteresowany, ba- 
dał dalej: 

— Więc ten Blackson zostawił dużą fortunę ? 

— Biedm milionów przeszło, jak to oświad- 
czyłem panu przed chwilą. 

Czy znaleziono testament ? 

— U niego w mieszkaniu nie, lecz zaledwie 
wieść o jego śmierci rozgłoszono przez pisma 
publiczne, niejaki pan Andesson, notaryusz, 
zgłosił sią do sądu z deklaracyą, że jakiś testa- 
ment złożył był na jego ręce Blackson. 

— I eóż on zawierał? 

Pan Jaunet wzruszył ramionami. 
— To mnie mało obchodziło — rzekł. 
Naczelnik pochylił się nad biurkiem i 
szybko nakreślił kilka słów na papierze. 

— Andesson... — tak się nazywał notaryusz ? 
— zapytał. 

— Tak — odparł coraz bardziej zdziwiony 
agent. 

— Jego adres? 

Jaunet wymienił ulicę i numer domu. 

— Dziękuję — rzekł pan Nicholls. 


I pocisnąwszy guzik elektrycznego dzwon- 
ka, nie przestawał pisać dalej. t 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


jakoteż jediwub fennenbvkerga czarny, biały koloruaany od 35ct, do 15.65 (około 240 rozlicznych 
jakości i 2000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. 11.65. 


jedwabne fulary zł. 60 kr. —- 8 35 Jedwabne Merveiñeux ct. 45 zł, — 485 
jedwabne granadyny kr 80 — 7,65 Jedwabne maierye balowe = 85 p —14.65 
jedwabne bengaliny zł. 1.10 — 680 Jedwabny Faille frangaise zł, 1:45 — 6.80 
Jedwabne damasty kr. 66 —14,65 Jedwabna Surahs ct 80 „, — 3.80 
jedwabne matarye włos. na suknie zł. 8:65— 42,75 Jedwabny fular japoński „ 80 „, — 3.35 
jedwabny atlas dla masek ct 80 „, — 190 Jedwabne Crep de Chaine » 1.85 — 6.66 


Jedwab Armures, Merveil'eux, Duchesses ete. Cristaliignes, Moire antique, Moscovite, NMarcellints, je- 
dwabne kołdry i materye na chorągwie wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy 
do Bzwajcatyi kosztują 10 ct. karty 5 ct 


Fabryka jedwabiu G. Henneberga, w Zurichu k. i k. dostawca nadworny. 
yxa J Se » 


w wielkim wy- 
bcxze oprawne 


na fotografie 


złr., 4 złr. 50 ot. i wyżej poleca 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów; ul. Kopernika I. 2. 


we LW 


s) 


Css. | król. nadwarna 


| Rz i Zdumiewajace!! 


1, kg. 86 ct. 


Kompletny sortyment do ubrania ||mancn 1.49. 


a Rtnry | ; 
Konfitury | 
kamdysowsne owoce | $ 

u kg. 50 ct. Busz obierany 1 kl. 85 ct. | $g 
Batiem 1 kg. 5 uł. 
mzynkki 1 kg, 856—7%6 ct. | p 


EX J. 


Powidła 5 kg.| 


ae Mel. GL oa JES 


J we Lwowie ul. Karola Ludwika l. 5 poleca na sezon zimowy i 


t EAEN T p: 


fa- g bryka pawozów i uprzęży gi 


Stromenger| 


Luk 


Stad tna B.11SFa 


Bozego drzewka 100 sztmk 

za © zł. w bandlach W. Nie- 

mojowekiego Lwów Tea: 

tralna 8, Jagiellońska 6. Zlece- 

nis z prowincyi odwrotnie. Nale- 

ży sie spieszyć z zamówieniami 
bo zapas nie wielki, 


Wanuy, zitzbady, bidety, kanapki 
z piecami oraz klozety pokojowe najtauiej | 
poleca Z Gościcki, Łyczaków 15. 

Do wydzierżawienia dwa Tol- 
warki objętości 1200 morgów, ři, mili od 
z=z |Lwowa odlegle doskonale zagospodarowa- 


Szynki westwalskie 1 kg. 1.40. Gospodar» | è 
stwo domowe Latacz, poczta Latacz. | 


SANIE 


kocy, derhy, pokrycia na nogi, dzwonki na konie i t. d. 
Na żądanie posyłamy cenniki. 


4',/ listy hipoteczne 

54 listy hlpoteczne premiowane 

4 listy hipoteczne koronowe 

3%, listy Tow. kredytowego ziemskiego 
å'l "o listy Banku krajowego 

4%, iłsty Banku krajowego 

5'/, obiigacys komunalne Banku krajowego 


l wmaikie renty uusirysckie i wągłorskie które to papiery Kant wymiany Baaku hipotecznego 1nwsi4 nabywa 
i sprzedaja po czamok najsczyntępałejszych. 
UWAGA: Maxtor wymiany Basku hipotaczsego przyjmuje od ©. T. kupojących wszalkia wyłosowans, s 


jak płatne miejscowe papiery wartościowe, tudział 


cenła, zań zamiajacuwa, jedynie za potrzceniem rzeczywistych tocztów. 


Do efaktów, a których wyczespały się kupony, dostarosa nowych Arkuszy kuponowych, ma zwrotem koss- 
Żarów, która sama monocł. s 


jlne pod korzystnymi warunkami. Bliższej s M Ę a JANE rz 
Zygmunt August Popiel i ||wiadomości udzie i kancelarya adwoka'a Pomiędzy nałurainómi wodami szczawowómi zajmuje „A 
Spółka Lwów Pasaż Dr. Z. Lisiewicza, Lwów Akademicka 8. VO 
Haussmana, =. " PUJE PRE T r = Ą p - = BRO. 
Poszukują zajęcia. Æ + oaa EPE 
5 NO | + GE = = : M 
kucharz uzdolniony, przyjmuje za- ; M% -aS Ę "a 
mówienia na wesela, wieczorki, polowania. | d, RR ) z z 
Może przyjąć stałą posadę Łaskawe zgło- Hy | AE ? [a 3 A 
p g REJ Ę À W, m: EW. 4 o = 
Dla konkurencyi wyłącznie z A EWIANIA R ZOSP OrAREE. 24] mig GÓR, se” 7 4 53 
y p 5 Rueśniczy z kdkunastwieiią praatylką, Ra. z lkali „pa 
CAR S UA R w średnim wiexu, żoaaty, ie po- | e a iezha Szczawa Ę P 8 
a EJ > szukuje posady zaraz, Juskawe zgłoszenia ać R E a Ba m 
ez do najwybred- ||P. Frankowski, p. Borynicze _ 2:8 podług analiz naszych pierwszych powag | sz 
U z 7 ci 
niejszych, z przepychem wykoń Kucharz w ścólniem wieku z chiu- e, ras Ba ala 
DPE m (4 ksze od cen loco |ibnemi świadectwami poszukuje posady po jakosciowo naczelne MICJSCE. 3 4 z Sa 
zagranica. Cenniki gratis i franco. ||kawalerska od l gradnis. Upraszam o ła Główny skład na Galicyą posiada frma a © 
ameme ni m a a a awe zgtossenia M., Kijowski, p. Bory- Er. E A ż "Lai | 
Zarząd dworu w MKotswie, poczia|piczę, 23 | Leopold Lsiyński w Łwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika, A 
Potatocz koło Brzezau sprzedaje salcesony | _. BB =a 211 wkm m 
kozie 1 kg. 1. zł. 60 ct. kozina bez kości Kuądzca kawaler, z kiikunastoletnia | ea 
do krajania na surowo Ś0 ct kilog, zio praktyka w większych gospodarstwach pu- - 


berka do przypikania 60 ct. kilog. 1-3 js4-kuje od Nowego Roku utósownej posa- 
TWysortowane towary sprzedaje SMUJE z Bre NO e ai 
miżej cen fabrycznych  portiery, Oduraligtów ai ciN Oeni? Bioro "Tow 
firanki, dywany, resztki materyi menio- o 
wych, pluszów, kretonów, chodników itp 
Magazyn A, Krzysziorowiczi Lwów 
płac Halicki 1. 2. 
„SYRIUSZ" 
ARTUR KOŚCICKI 
Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul. 3 Maja2. 
poleca 
najwyborniejsze kaw y pól kl. BO do 105 ct. 
Merbaty chińskie, rosyjskie i angiel- == 
skie pół ki. od 1-50 do 6 zł. Gszrachy 
pół kl. 1.60 i a zł. 


wowie, plac Wa- 
3-3 


1596. Windomoscć poczta Boguchwała, | 


; r Nakiadem keię--hłopca do panyk. i | 
Nowość garni H. Altem| "p.„ęezcm Staremiasto przyjmie prakty- 
a berga wyszły «| anta m 
druku BĄ cu 


nabycia we wszystkich , księgarnisch : 
Jana Kaziniccza Zichńskiego. 


Zarząd abr Sidarów 


dy. łaskawe zgloszenia pod „Gospodar 4“ | 
| 
| 


posiadający niższy państ. egźamin z 14 letnią praktyką 
jako ssmoistny leśniczy i zastępca obszarów dwor- b 
skich, dokładnie obznajomiony z miernietwem, przytem § 

miłośnik i znawca łowiectwa 


poszukuie posady z wiosną 1896. 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Biuro dzienników i ogło- 
szeń Plohna pod „Leśniczy*. 


L 866/93 


' Wspoimnienia starego Kiwale- 
rm 1 tom str. 288. Cena 1 zł. 80 ct, 
Tegoż autora wyszły: Nakiew 1 tom, 
asr. 288 2 zł, 10 ct. ufimry powieśc, i 
om str, 253 zł, 2.10. 


Na zimę | dzdzysiu powietrze 
poleca handei 


o. p. Husiatyn 
poszukuje od 1 marca 1596 
ekonoma, piaucza tawu wego ii 
nomala - maszynistę, Ten ostatni 
Imu.i posiadac egzamin na maszynistę i 
podkuwacza koni 1 ~ łasnym kosztom utrzy - 
mywac czelaunica, który moglby zasta pić 


go w kuzni, gdy majster zajętym będzie 
przy młocśrni parowej. 
Uprasza siy O orercy wraz z odpisami 
świadectw, krore nie będą zwrocone za- 
dnemu z kandyuatów. 


Karola Bałanbana 
czystą, stary, UZnanĘ na wystawie krajowej 
za najlepszą, prawdziwą Żżyrną wódkę bez 

cukru i beż auyżu 


„Bałłabanówkę” 


w skutkach bygienicznych wyrównuje naj- 
zupelniej koniak, Ż bielki « klg. Zamo- 


wienia z prowincy odwrotna pocatą, 
baua dia uTartera ul. Mickiewicza I, 12. 


ali DWÓM 
Konv a lo aewiUUSĆ przy Ulicy Zamkowej l. lo 
kwitnące w pokoju w 6 tygodniach wrazjpolozona na pięknym  WayOTeu ObOK Tam 
L piaópistm TRAĆ dania „przedaje 10t|py Kolejowej obejmująca blisko morg ob- 
sztuk za 1.50, LULO szt, za l. zir. Ogrów|szaru á pierwszej ręki baruzo tanio do 
banalowy Lubycza królewska, poczta i spizedawia. Posiaałosć ta nadajs Sig SZCZE - 
st cya kolei w miejscu. soluie ua FP, budowanych uudzież osob 


„>= = |mUkaJAGy swiezego pOWieuza 1 pięknego 
Wyborne wędliny 


widoku. Wiadwmosc ui Żulińssiego l. 4 
bulion i ciasia domowe. 


1 0:zukuję 
Szynki sposobem R STELI Toa i t 5 
łowizna swijana i kiełbasa po do ct., po à 
Gaia w pęcherzu po 1 20, ozory wuśowt mają AU ZIEMSKIGGO 
po 90 ct, bulion 4 droviu dia chorycijg genie około 120 tysięcy, Zgłoszenia 
9 złr. bution przed si uma sorta 6 zir. lig: |z dokładnym wykazem do adwokata Sojo 
Borta 4 złe, wszystko ża jeden kigr pulecz |, Lwow dla K. Warunki; dobry dom 
Zarząd dworu Futatycze mieszkalny i ogród uocuą lasu i przyp 
poczta Sądowa Wisznia o pr. czy. lego dochodu, 


Redaktor odpowwużuusy: Wawaw BlAmOWEKI, 


 NpkU I SPrZOWAŻ 


Gzdub um szafa wielkich rozmia ow 
z amerykańskiego 0.Z€GL0A zalaś du spiźt- 
dania, Uglądar MOŻNA W kancelaryi auwo- 


I. 
Sprzedaż gruntu. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że 
piehy i Krzyżowej, naprzeciw szkoły im. Maryi 
sprzedania grunt budowlany o obszarze 166[_]'. SE 

Bliższych szczegółów dowiedzieć sią można w godzinach urzą- 


Aden“ 


y błądzie 


A wania 


Lwó 


angielskie kapelusze twarde i miek- 
Bi |kie kolorowe 


Cylindry i klaki po 7, 8, 9 zł. „Ie- 
Wod 2.40 , 
BMumizelki jelanie, sarnie, trykotowa 
i włóczkowe. À ; 

H) safı miki i spodnie do polowania 
Kii konne..„jazdy. 
Mękawiczki wielbłądzie do polo- 


W kMaołdry, Piedy, 
3 tańszych cenach 


Górski i dzydłowski 


„pod Mitrą* Lwów, Kręta 2 


& C. Habiga 


Kapelusze | 


i czarne w najnowszyca fi- 
sonci po 5 zir, 


kapelusze do polowania i podróży 


„Getry i skarpetki wiel- 


STE» 


szale i kocyki po naj: Masto 
polecsją s Masto 


w plac Marjacki 
Hotmanskiej). 
A 


Kantor wymiany c. k. uprz. galis. akcyj. Banku hipotecznego 

kuzuje i sprzedaja wezystkie papiery wartościowa | monety po karsie dzłaanym mnajdokładwiojszym, ała liczga 
sndaej prowicył. Jako dobe, I pswną iekacya poleca. 

4:/,9/, pożyczkę kreluwą galicyjską 

40/, pożyczkę krajową gallcyjską koronawą 

4", pożyczkę propinacyjną gaiicyjską 

50, pożyczkę propinacyjną bukowińską 


A*i, e pożyczką węgierskich kolel państ. 
4/90 pożyczkę propinacyjną węgierską - 
40), wąpierskia sbligacye Indemnizacyjns 


zakopańsika Mleczarnia 


tabiga Plessa 


i angielskie w wielkiem wyborze 
poleca nowo otworzony magazyr. 


pod firmą 


Motylewski | Krzyszkowsk 


` Lwów, plac Maryacki liczba 6. 
| obok hotelu Francuskiego. 


owie DE 


zapadla kapony za gotówką, bez wazuikiego potrą - 


I Najsmaczniejsze! 
esz. Oriadani, obiady i kolacje 


w nowo odrestaurowanym lokalu 
urządziłem 


Nalę jadalna 


i gabinety do śniadan. 


cylindry 
Kuchnia prowadzona przez zna- 
komite siły. Przez cały dzień go- 
rące potrawy na świeżem desero- 
wem masle. Bufet najwspanialej 
urządzony w same doborowe przy- 
smaki śniadaniowe. Piwo pilzneń- 
skie z browaru akcyjnego. Wina 
różnorodne. Porter ang. Paly-Aly. 
Wódki, Likiery, Koniaki. 
Usługa skrzętna, ceny niskie. 
Prosząc o liczne łaskawe odwiedziny 


kuchenne dworskie najprzed |polecam się do łaskawych usług. 
niejsze pół kiiagrama żó ct. 
deserowe ze słodkiej śmietanki 
codzień świeże transporta 
poleca najtaniej tylko 
A HANDEL 
LJ Y! $: 
C Jana Baczyńskiego 
Lwów, ulica Akademicka |. 8. 


Z głębokim szacunkiem sługa uniżony 


Jan Baczyński 


ul. Akademicka 3, 


yrzy ul. Leona Sa- 
Mag dalszy, jest do 


SZCZU ROM 


(Feliksa lmmisch, Delitzsch) 


Świeży transport 


fabryk osobiście wybranych po cenach na- 
der umiarkowanych z gwarancyą poleca 


fortepianów, piamim z najlepszych 


Nowość 
na Gwiazdkę. 


Powiększenia z każdej fotografii do 
wielkości nataralnej w sposób maj- 
nowsey 


dowych w Biurze I Departamentu Magistratu, ratusz II piętro. 
Z Magistratu król. stoł, miasta. 
Lwów dn'a 10 listopada 189%. 


4’ 


| 
| 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


Q 
2 


i 


| 
| 


po 
o TOCZNIE. 


Mochnacki m. p. 


Papar g fabry Uzerlańskiej, 


na 
I Gia żeczdai 
i oprocentowuje takowe 


ZB przem, imach w api. 


jest najlepszym środkiem do szybkiego 
i pewnego wynisz. zenia szczurów i myszy. 
Naieszkouliwe dia tudzi i zwierząt domo- 
wych. Do nabycia w pakietach po 32 i 
ba ch, we Lwauw:€e w apt pod węgier- 
ską korong, pl. beryardyński, u M, rzy- 
żanowskiego w famamtup att, w apt. W 
KGŁEOWNYW, WLZOROAOWIĆ, W at- 
pyczyńcnou, W Głrótzu, w Uü- 
conie, W lauCaŁNaLiM, W ddkiczu, 
w apt. J. Rouma WdarySiawau, „ 
aołumyi c. k. apteka Oowodowa, w 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne srebro stoło- 
we (urzędownie cecha wane) 
"kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biznterye 
poleca Jam Jarzyna ju- 
bilor, Lwów, Hotal 
Europejski. 


4 


klaudya Markiewiczowa " 
ik CWA 8 | Platy noty pia W. 
plac św. Ducha), 


ramana m mee 


Janowicz, 


din śładicyi 


gzmizac 
wagolkie zaraógiania. 


Chorażczyzna l. 7. 


Śruwar w Karwinie 
poleca swoje znakomite piwo Kar- 
wiskio w finoziasch i brez- 
mmc, które sobie w krótkim czasie 
gjadusło uznanie P, T, Publiczności. 
Spacyalny wyszymk piwa Karwiń 
akjęgo prowadzi Cufó MRestmarar t 
Motel Hmsperiai 3go moja (p. 
S. Landesberg al. Pańska 
Ł 12) £ wszystkie inno więks- 

RZE bancio Bop teane. s, 
BsprsaG8. a i glówny ta 

cza dl Bukowiny mieści się 

ni Bykstuska S ufirmy Lires- 
ski eksport wina i piwa w be- 
dotąd prosimy przedyłać 


Z powanżaiem 
ZAPKEĆ browara i 

J. E. hr. Larisch-Mönniek 

"w Karwinie. 


Fortepian w dobrym stanie do sprze- 
dania. Wiadomość u stroiciela Jana Moosa 


dream nas. W, Mauisakego, karsędga W, Monan. 


poręczeniem zupełnej podobizny za ce- 
uę 15 „łe. 
Zamówienia na łaskawe przyjmuje han- 
del papieru 1 galanteryi $rergowicz i 
Bane: Lwów ul. Halicka 1. 16, 


Natychmiast lub Z Wiosna 


roku przyszłego otrzymać mogą posadę: 

Q. Nadlesniczy rutyuowany z a 
legła praktyka we wszystkich gałęziach 
swego zawodu, z egzaminem wyższym i 
bardzo dobremi poleceniam:. 

2 BMachmiuirzkuućtrałor stanu 
wolnego, biegły w zawodzie i dobrze 
polecony. 

%, Pisarz I manipulant kancela- 
ryjny biegły w piórze i rachunkach, stanu 
wolnego, dobrzs polecony. 

Zgłosić się należy do 44łównege Za- 
rządu dóbr w Ostrowie p. Tar- 
mwvpsl. Pocania nieuwzglednione pozo- 
staną bez odpowiedzi, świadectwa przede 
kładać należy tyko w odpisach, 
gdyż takowe w żadnym razie zwró- 
cone nie będą. 


3.4 


